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cieczkami. Utwory te w znacznćj części mijały 
z jedném przedstawieniem i nie dostawały się do 
szerszych kół po-za doborowe grono puławskich 
widzów. 

W drugiéj odsłonie następowała zwykle jakaś 
scena z Rasina lub Kornella, deklamacya wiersza 
klasycznego zakroju. 

Przedstawienie zamykały zwykle tableauz, lub 
szarady en action. Zadanie re seryi przypadało 
naprzemian Zabłockiemu, Kniaźninowi, w później- 
szych ezasach Dembowskiemu lub Zaboklickiemu, 
choć księżna Marya i pani Zamoyska bywały 
przypuszczane do tajemnicy i brały ez mmy udział 
w przygotowaniach, niekiedy w g Wyborną 
grą odznaczała się piękna Zosia Matuszewiczówna, 
oraz panna Neville. 


gr 


W tóm kole, na tych deskach, komedye Księ- 
cia miewały piérwszenstwo. Grywane publicznie 
w Warszawie, doznawały wielkiego powodzenia, 
czego świadectwo i wyraz złożył Dmochowski 
w swym poemaci „Sztuka rymotworeza*, gdy 
tak o komedyach Księcia się wyraża: 
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an 


Jaryzkich wystawisz Polaków, 
zwoitćj rol 


li; 
hność mnie nie zwodzi, 
£ natura, dogodzi, 

a to ściśle pamiętał w dzieł swych wykonaniu 
Wysoki autor „Kawy” z „Panną na wydaniu”. 
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W dniu dzisiejszym przypada 75-letnia rocz- 
nica urodzin znakomitego pisarza, który przyszedl 
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ZEGOTA PAULI. 

to ezlowiek bardzo sympatyczny, choé 
| m i smutny zawsze. „Unikał ludzi i وین‎ 
wszystkie chwile w Bibliotece Jagiellońskiej, 
która znał na wylot i wiedział, gdzie jaka 
książka się znajduje, gdzie szukać kodeksu, gdzie 
spoczywa rękopis starodawny. ات‎ A a 
ka pamiecia, Zegota Pauli byl ency 3 ya 
kwestyj bibliograficznych; rozstrzygal on و‎ 
dujaco watpliwosci i dawał rady pewne 1 do- 

3 : 
ZR Żegota Pauli urodził się w: Nowym Są- 
czu w r. 1811, z niemieckiej rodziny mieszczan” 
skiej i pierwsze artykuły drukował w-- piśmie 
niemieckiem lwowskiem „Mnemosyne.“ Ks. Gło- 
wacki, wielki miłośnik rzeczy ludowych, pro- 
boszcz w Nowym Sączu, zajął się Paulim i ue 
czynił z niego polskiego pisarza, który w „Roz« 
maitościach* r. 1835 ogłosił pierwszą swóją 

pracę. 

Za młodu podróżował bardzo wiele po kraju, 
zwiedził mnóstwo wsi i miasteczek, badając zy- 
cie, obyczaje i zwyczaje ludu; zwłaszcza lud 
galicyjski poznał wszechstronnie, streszczajae 
swoje wiadomości w dwóch dziełach: „Pieśni 
ludu polskiego w Galicyi* (1838 r.), oraz „Pie- 
Śni ludu russkiego w Galicyi* (1839—1840 r.) w 
dwóch tomach. 

Oprócz tego rozpoczął Pauli bardzo ciekawe 
wydawnictwo p. t. „Starożytności Galicyi,* ale 
dla braku prenumeratorów musiał go zaniecha& 
ukazał się tylko poszyt pierwszy około 1850 ra 
— — ——pDalej pisał dziela treści historycznej, zawsze 

, .. oparte na źródłowych badaniach i przedstawio- 
Sophiae pe umiejętnie i jasno. 1 
Patrini fi Działalność jednak $. p. Żegoty Paulego naj- 

główniejsza odnosi się do prac bibliograficz- 

Za ypych, niewdzięcznych, bo mało komu widomych, 
lecz pożytecznych i ważnych bardzo. Niezawo- 
lok dnie katalog Bibloteki Jagiellońskiej zyskał przez 
okalu, prace 8. p. Żegoty Paulego cenne notaty, które 
szkał Jiułatwią kiedyś druk tego dzieła, na jakie bada- 
narz, a (cze wszelkich zakresów z niecierpliwością سه‎ 
pituły wezekuja. 
szawskii Przed kilku laty $. p. Mautycy Stankiewicz; 
blica kajwyborny bibliograf; przez czas dłuższy kiera- 
کے‎ 7 wnik ksiegarni G. Gebethnera w Krakowie, 
Seem, 1 zainicyowal jubileusz Paulego; wówczas podnie- 
zione W |siono zasługi tego uczonego, którego przyjacie- 
bnych wile musieli gwałtem na skromną biesiadę ścią- 
podróżnygnąć. Płakał, kiedy wznoszono toast za jego 
go dziecizdrowie. Samotny, nikogo obok siebie nie ma- 
opieka ور ان‎ odczul Zegota Pauli ten serdeczny wyraz 
a ga A d uznania 1 ukryé wzruszenia nie zdolat. : : 
JJ 16420) Nad mogiłą zgastego męża nauki, na kamieniu 
ża, StANI( grobowym można położyć napis: „Dobrze zas 
ANY, A 2| stuzonemu wiedzy.“ 
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bowej, w ‚ktörym insta acye podobna ur 
no, do zaniechania tych pröb. 3 
Ww konkluzyi powiedzieé mozna, iz 
na tej drodze, jakkolwiek poważne i rze; 
ste, nie doprowadziły jeszcze. do ostat 
go rezuitatu i wymagają jeszcze dalszych 

i badań. ` 4 

Drugą cześć posiedzenia zajął p. inż. ! 
rykiewicz pogadanka o różnicy produktu 
kich pieców i kopulaków — a raczej o pi 

| bie prób chemicznych. mechaninzagoh_, له‎ 
chód rs. 164 kop. 65; pozostało rs. 3,626 
7. Obok tego kapitał na założenie lecznicy 
zwierząt wynosi rs. 1,592 kop. 70. Porą 
ciągu miesiąca udzielono +15, w tej liczbie 
płatnych 17. W dalszym ciagu posiedzenia 
mowano się bieżącemi sprawami opieki, ع‎ 
£ladano-skargi i odezwy. Przyjęto do [wi 
mości, że LL osób pociągniętych zostało do 
powiedzialności sądowej za znęcanie się 
zwierzętami. Na temże posiedzeniu post 
wiono odnieść się do władzy z podaniem, 
Tow. opieki nad zw. w Warszawie nie nt 
nazwy „oddziału“, ponieważ ma swoją wł 
ustawę, ale mogło używać tytułu „Tow. oj 
n. zw. w Król. Polskiem.“ Przyjęto do Tow. 
wych 18 członków. 

— Szczęście w nieszczęściu. W kronice | 
komiejskiej zdarza się często zaznaczać niespod 
ki, które, dając szczęście, przynoszą z sobą jaką 
tastrofę. Oto przykład: Panna X., mieszkanka | 
szawy, była ubogą szwaczką i wraz z matką sl 
szką, ciężko, lecz nezciwie pracowała na utrzym 
Ile zaznała biedy, upokorzeń, wie każdy, komi 
pracownie igły nie jest obcym. Żyły w ten sp 
długie lata, aż przed paru tygodniami matka | 
ciężko zaniemogła, a biedna szwaczka, nie mogal 
dnoeześnie pracować i doglądać chorej matki, 
szona była umieścić staruszkę w szpitalu. W t 
czasie p. X. otrzymuje list od swego chrzestnegi 
ca, o którym wiedziała że żyje i jest bogaty, 
którego pomocy nie śmiała nigdy żądać, Pan 
mając bliższych krewnych, wzywał chrzestną © 
aby przybyła pielęgnować go, gdyż jest ciężko 
rym. P. X. pośpieszyła do chorego i z prawdzi 
poświęceniem się przez kilka tygodni pielegno' 
chorego starca, za co tenże, umierając, uczyni! 
jedyną swoją spadkobierczynią. P. X., myśląc ci 
© swej chorej matce, uradowała się, że będzi 
osłodzić ostatnie lata jej starości, gdy wk 8 
po $mierei swego dobrodzieja otrzymuje 6 
nie ze szpitala, Ze matka zmarła, Rozpacz bie 
córki nie miała granic... W tych dniach odbyły 
dwa pogrzeby: w niedzielę p. X. pochowała mati 
w poniedziałek zacnego swego ojca chrzestnego, 
zostawszy samą z krociowym blizko majątkiem... 
długo zapewne będzie samą, gdyż o bogatą dziej 
czkę ubiega się podobno wielu konkurentów... 

— Na wyścigach wczorajszych na torze m 
towskim było osób 1,090; powozów w hypodromiej 
przy trybunach 48, dorożek 54. 
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一 Nieostroënv skok. Wczoraj o g. 81L, wia 
peaty kapital. 


Chlopak kredensowy, który mu zwykl 
slugiwal i w ostatnią ową noe czuwal 
nim, opowiadal, Ze go cala sila próbowt 
trzymać na łóżku i mordował się z nim] 
kilka godzin. 1 
— Fort tylko sig wyrywat i wolal, 
mu daé wódki, albo araku, albo czego 
cnegol—raportowal na drugi dzieh ‚Kıys 
ezowi — tak mu niby zimno ciegiem b 
dla rozgrzewki cheial koniaku, albo pr 
gorzalki. Raz w raz muie wyselal do 
densu, a kiedym mu chciał przynieść hel 
goracej, to mnie az w kark zwalit i pa 
dział: ,glupislt Pomstowal ino i klat 
z wegierska, czy z francuzka, bom już 
dobrze nie rozumiał, a oczy mu się Si 
jak u wilka. È 
Nad ranem troche sie uspokoit 1 2 
mnal, ale nie musialo to trwaé długo 
kiedy Krysiewicz rano wszedł do jeg 
Kraków. 
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Kraków, 21. Zegota Pauli umart. (Byl to 
znany i zasiüZony historyk, starożytnik 1 bi- 
bliograf. Podrózowal wicle po kraju, zbieral 
i badał pieśni ludu, jego zwyczaje i obyeza- 
je, oraz starożytności, zwłaszcza galicyjskie. 
Główne jego prace: Pieśni ludu w Galicyi, 
1838—1840; Starożytności galicyjskie, Pa- 
miętniki do życia i spraw Samuela i Krzy- 
sztofa Zborowskich, 1846; Pamiętniki o wy- | 5 
prawie chocimskiej, 1853, i wiele innych.| k4 
Przyp. Red.). 
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de toutes les couleurs avec une approbation una- 
nime; jamais ministre ne souleva dans la presse 
un tel accord de sympathies. Par la droiture et 
l'honnêteté de son caractère, le maréchal était 
bien digne de ce concert de louanges; mais l'état 
de sa santé ne lui permit pas de conserver long- 
temps le poste auquel l'avait appelé la confiance 
du roi. Son court passage au ministere fut néan- 
moins marqué par plusieurs réformes uliles dans 
l'administration de son département. 

Après avoir quitté le ministère le 29 octobre 
de la même année, il fut choisi, en 1855, pour 
remplacer comme grand chancelier de la Légion 
d'honneur le due de Trévise, mort victime de 
Paltentat de Fieschi. Trois aus plus tard, après la 
mort du comte Lobau, le roi fit un nouvel appel 
à son dévouement, et le maréchal dut échanger 
ses paisibles fonctions contre les fonctions plus 
difficiles de commandant supérieur de la garde 
nationale, L'émeute du 12 mai 1859 le trouva 
dans ce nouveau poste; il y déploya les deux qua- 
lités qui le caractérisent essentiellement, la fer- 
meté el la prudence; et, grace à ses sages mesures, 
Pordre fut promptement rétabli. Il a conservé son 
commandement jusqu’a la fin de l’année 1842. 
A cette époque, Valtération toujours croissante de 


M. LE MARECHAL GERARD. 


109 


sa santé, jointe au chagrin que lui a fait éprouver 
la perte d'un fils tendrement aimé, l'a forcé de 
solliciter du roi son remplacement, et il a repris 
ses anciennes fonctions de grand chancelier de la 
Légion d'honneur, qu'il occupe présentement. 

La vie privée du maréchal est pure et calme 
comme sa vie publique; la mort subite de son fils 
ainé, Cyrus Gérard, jeune homme fort distingué, 
qui avail fait partie de l'ambassade de M. de Sercey, 
en Perse, a un peu assombri son intérieur; mais 
il lui reste un fils et une fille, et la nombreuse 
famille de sa femme forme autour du vieux guer- 
rier un cercle d'affections dont il n'aime guére à 
sortir, el dont il préfère la douceur à toutes les 
jouissances du pouvoir. Le maréchal est d'une 
santé précaire; outre ses blessures nombreuses, 
il a éprouvé jadis, en 1824, un accident de chasse 
qui l'a privé de l'œil gauche, et lui a rendu l'usage 
de l'eil droit souvent difficile el douloureux ; 
mais la souffrance, pas plus que la gloire, n'a 
pu altérer la bonté native de ce caractère simple 
el affectueux, et le nom du maréchal restera dans 
l'avenir comme un de ces noms éveillant l'idée de 
l'accord heureux et rare des talents de l'homme de 
guerre et de toutes les qualités qui consliluent 
l'homme de bien. 


Le prince 


Czartoryski. 


Les hautes dignités dont Je prince était revêtu, l'illustration 
de «on nom, ses grandes richesses, ses relations étendues, etla 
haute capacité qu'on lui attribuait généralement, tout cela fit 
qu'au moment de l'insurrection un grand nombre de person- 
ner jetérent les yeux sur lui et trouvèrent dans sa conduite un 
exemple pour elles-mêmes. Et cet exemple, malheureusement, 
il ne le donna que trop, lorsque, le jour de son élection à la 
présidence d'un gouvernement soi-disant national, dans un 


discours prononcé en pleine diète, il remercia l'assembléo de 


la confiance qu'elle lui témoignail, et conjura ses concitoyens 
de soutenir de toutes leurs forces et de toute leur persévérance 
la cause de la rébellion, 


CONSIDÉRANTS DE LA SENTENCE DR MORT PRONONCÉE PAN 
WENVERRUR NICOLAS CONTRE LE PRINCE CZARTORYSKI, 


Vai rencontré quelquefois dans le monde un | assez grande et leur génie assez ferme pour leur 
vieillard dont la physionomie distinguée, mais | inspirer le hardi projet de faire ce que n'avaient 


empreinte d'une tristesse profonde, la taille haute, 
mais courbée et amaigrie, la voix douce et lente, 
l'aspect débile et souffrant, inspiraient un senti- 
ment involontaire d'attendrissement et de respect. 
J'ai demandé quel était ce vieillard;on m'a nommé 
le prince Czartoryski, et cette noble et pále figure 
du chef de l'émigration polonaise m'est alors ap- 
parue comme l'embléme historique d'une nation 
jadis grande et florissante, aujourd'hui morteapres 
un siecle d'agonie, morte victime et de ses propres 
fautes, et de l’iniquité de ses voisins, et de l'impré- 
voyance de l'Europe. 

Issus d'une branche de cette famille des grands- 
dues de Lithuanie qui a donné à la Pologne une 
suite de rois glorieusement connus sous le nom de 
Jagellons, les Czartoryski ont joué un róle impor- 
lant dans l’histoire de leur pays. Au seiziéme siècle 
nous les voyons contribuer puissamment à la 
réunion définitive de la Lithuanie et de la Pologne, 
sous le roi Sigismond-Auguste, le dernier des 
Jagellons. A dater de cette époque leur influence 
s'étend de plus en plus, et leur fortune, jusque-là 
médiocre, s'augmente considérablement par des 
alliances avec des. familles opulentes. Enfin, au 


pu faire ni Casimir le Grand, ni Sobieski, d'arra- 
cher violemment la Pologne à l’anarchie endé- 
mique dont elle souffre depuis tant d'années, et 
qui va bientót la précipiter dans la mort. Si les 
projets des Czartoryski n'ont pas eu le succes qu'ils 
espéraient, si méme quelques-uns des moyens em- 
ployés par eux n'ont fait qu'accélérer la ruine de 
leur malheureuse patrie, l'histoire doit rendre jus- 
tice à leurs intentions, reconnaitre la valeur de 
leurs idées, classer leur nom parmi les plus grands 
de leur pays, et proclamer, que si la Pologne avait 
pu étre sauvée de la rapacité de ses voisins par 
des réformateurs judicieux, elle eùt été sauvée 
par eux. 

Mais il était trop tard. A la fin du régne impuis- 
sant d'Auguste III, la Pologne était déjà mourante 
depuis soixante ans; elle semblait, suivant l'ex- 
pression de l'historien Zaluski, étre descendue au 
tombeau avec le plus grand de ses fils, avec 
Sobieski. 

Tandis qu'un mouvement général entraine tous 
les peuples de l'Europe à sortir de Vindividualisme 
du moyen áge pour se grouper en agrégations 
solides et compactes; tandis que ceux-ci marchent 
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tandis que le mélange des races, des classes, des 
pouvoirs, a créé partout ailleurs des sociétés fortes 
et vivaces, seule une nation, la dernitre de ces 
tribus nomades qui ont enfanté le monde moderne, 
s'est obstinée à rester étrangère au grand travail 
de concentration politique et sociale qui se fait 
autour d'elle el qui menace de l’engloutir, Elle n'a 
rien oublié et rien appris. Si par Vélégance et le 
raffinement intellectucl de quelques-uns de ses 
gentilshommes elle tient au dix-huitième siècle, 
par ses institutions el ses mœurs politiques elle 
date encore des premiers jours du moyen áge. 
Cent mille guerriers, au milicu d'un penple de 
serfs exclusivement voué ۵ la glébe; une grande 
et une petite noblesse, qui, ne comprenant d'autre 
métier que celui des armes, dédaignent et proscri- 
vent l'industrie, créatrice du tiers état, ce ciment 
des autres peuples; aristocratie turbulente et 
ombrageuse, perpétuellement rétive à toute idée 
de gouvernement, de discipline et de pouvoir, dis- 
cutantá coups de sabre, l'ordre équestre dans les 
diétines, la haute noblesse dans les diètes; faisant 
et défaisant des royautés viagères, dont l'autorité 
est annulée par celle de grands dignitaires inamo- 
vibles; aristocratie tellement imbue d'un indivi- 
dualisme effréné, qu’elle accorde à chacun des 
membres d'une diète le privilege inouï d'annuler 
les délibérations de toute l'assemblée "sen un 
mot, et pour employer les termes d'un historien 
(M. de Salvandy), « un camp de Slaves indociles et 
divisés, » telle est encore, au milieu du dix-huitiéme 
siécle, celte république de guerriers et de serfs que 
l'esprit moderne a pu policer et amollir à la surface, 
mais dont il n'a pu pénétrer Pantique organisa- 
tion. Et cependant ce n'est plus seulement d'elle- 
méme que la Pologne doit se defendre; tandis 
quelle s'épuise dans des luttes intestines, un 
Scythe de genie, avec des peuplades sauvages et 
inconnues, vient de façonner à coups de hache 
une nation formidable; un successeur de ces mar- 
graves de Brandebourg, jadis vassaux et tributaires 
des Jagellons, vient de créer un puissant peuple 
avec son épée, et l'héritier de ce Léopold, que 
Sobieski sauvait à Vienne, se prépare à payer la 
dette de ses pères en volant sa part du royaume 
de Sobieski. Avant de s'entendre pour le partage 
de la proie, la Russie, la Prusse et l'Autriche jouent 
autour d’elle la comédie diplomatique qui se joue 


' C’est ce droit, dont l'exercice fut si fatal à la Polo- 
gne, qui est connu sous le nom de /iberum veto. 


aujourd'hui autour de l'empire ottoman; elles 
garantissent son intégrité en fomentant la dis- 
corde qui prépare sa ruine. La Pologne se débat 
sous des influences rivales et également meur- 
trières; les partis ne marchent plus que sous la 
tutelle intéressée de l'étranger, et l'abus de la 
liberté leur fait oublier les dangers de la patrie. 

«A cette époque, dit l'historien Rulhières, la 
plupart des Polonais regardaient l'anarchie dans 
laquelle leur nation était plongée comme le plus 
beau système de gouvernement qui ait jamais été 
établi sur la terre. Un trés-petit nombre de citoyens 
senlaient qu'une situation aussi bizarre ne pouvait 
durer longlemps; mais tout convaincus qu'ils 
étaient de la nécessité pressante de prévenir des 
désastres autrement inévitables, ils ne se dissimu- 
laient pas que, pour réussir dans cette grande et 
généreuse entreprise, ils avaient besoin d'une 
extrême circonspection; que la seule idée d'un 
changement serait regardée comme un crime par 
la plus grande partie de la nation, et que les puis- 
sances voisines saisiraient, pour aceélérer la perte 
de la république, l'occasion méme des réformes 
qu'ils voudraient y tenter. » 

Ces réformateurs dont parle Rulhières, el qui 
allaient se mettre à l’œuvre dans des circonstances 
si difficiles, étaient les Czartoryski. Cette illustre 
famille était alors représentée par deux hommes 
supérieurs : Michel, grand chancelier de Lithua- 
nie, et son frére Auguste, palatin de Russie. Ces 
deux hommes résolurent de sauver la Pologne en 
réformant profondément sa constitution politique 
el sociale. Abolir le liberum veto, élablir une 
dynastie nationale, rendre la couronne hérédi- 
laire, augmenter les prérogatives royales, restrein- 
dre l'autorité des premiers emplois, fortifier celle 
des tribunaux, abaisser la puissance des grandes 
maisons, répandre l'instruction parmi le peuple, 
favoriser par l'industrie la création d'un tiers état, 
tel fut leur plan. Pour l'exécuter il ne fallait pas 
compter sur l’aristocratie polonaise; il fallait s'at- 
tendre au contraire à rencontrer chez les familles 
les plus puissantes une opposition opiniátre. Cet 
obstacle n'effraya point les Czartoryski. Depuis 
longtemps l'étranger était mélé aux affaires de leur 
pays; ils ne reculérent pas devant l'idée de s'ap- 
puyer sur l'étranger pour sauver leur pays, et de 
faire de lui 4 son insu Pinstrument de leurs pro- 
jets de réformation. Mécontents de la France, qui 
les avait mollement soutenus dans leur lutte en 
faveur de Stanislas Lesezynski, contre le candidat 
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saxon, soulenu par la Russie; jugeant d'ailleurs 
qu’un allié voisin était plus précieux pour eux 
qu’un allié lointain, ils se jetérent dans les bras de 
la Russie, feignirent un dévouement absolu a la 
politique de Saint-Pétersbourg, et, tout en profi- 
tant de leur position á la cour d'Auguste 111 pour 
se créer des partisans en Pologne et en Lithuanie, 
ils attendirent que la mort da roi leur permit de 
s'emparer complétement du pouvoir. Aussitôt que 
cette mort eut donné carrière aux troubles et aux 
intrigues qui depuis tant d'années accompagnaient 
en Pologne chaque vacance du tróne, les Czarto- 
ryski, de concert avec la Russie, presenterent, 
comme candidat a la couronne, le jeune Stanislas 
Poniatowski, leur neveu, ancien amant de Cathe- 
rine. Par sa nullité, ce beau jeune homme conve- 
nait parfaitement aux intentions contraires de 
ceux qui le présentaient. La ezarine voulait en 
faire un roi pour faciliter ses projets d'envahisse- 
ment, tandis que ses oncles espéraient gouverner 
par lui dans l'intérét de leur pays. L'aristocratie 
polonaise ne vit dans ce candidat qu'une créature 
de la Russie; elle le repoussa avec ardeur. Déter- 
minés à triompher a tout prix, les Czartoryski ne 
craignirent pas d'appeler à leur aide une armée 
russe. Pour la premiere fois la Pologne indignée 
vit des soldats moscovites souiller le champ d'élec- 
tion el lui imposer un roi les armes à la main, 
tandis que les deux austéres vieillards, confiants 
dans le reméde dangereux qu'ils essayaient, trou- 
vaient dans leur conscience la force de braver l'in- 
dignation publique. Ils triomphérent; leur neveu 
porta le titre de roi, et sous lui ils commencèrent 
l'exécution de ces réformes que la Pologne accueil- 
lit d'abord avec répugnance, mais dont vingt ans 
plus tard elle reconnaissait en vain l'utilité et la 
sagesse. 

Malheureusement la Russie n'était pas disposée 
à se laisser jouer par les Czartoryski; aussilót 
qu'elle s'aperçut qu'ils ne s'étaient servis de son 
concours que pour opposer une digue au désor- 
dre qui devait tòt ou tard lui livrer la Pologne, 
elle se prononca contre eux; elle osa faire sommer, 
par son ambassadeur, le grand chancelier de quit- 
ter les affaires : le vicillard refusa fièrement. Elle 
essaya de soulever contre lui le parli opposé et de 
le faire mettre en jugement; mais elle ne put lui 
trouver des juges, méme parmi ses adversaires. 
Alors elle s'entendit avec la Prusse, et quand la 
Pologne, instruile par l'expérience, voulut déposer 
le privilege funeste du liberum velo, on vit avec 
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étonnement deux monarques prendre sous leur 
protection cet instrument d’anarchie républicaine. 
Bientót le premier démembrement, accompli 
en 1772, vint apprendre à la Pologne la nécessité 
de l'union; tous les partis se pressèrent un mo- 
ment autour du faible Stanislas. La réforme 
monarchique et libérale des Czartoryski vit gran- 
dir le nombre de ses partisans, et enfin, le 3 mai 
1791, la Pologne résolue, mais trop tard, à mettre 
ses institutions au niveau de l'esprit. moderne, 
accueillit avec des transports de joie la proclama- 
tion d'une constitution basée sur l'hérédité du 
trône, l'abolition du liberum velo, l'émancipation 
de la bourgeoisie el l’affranchissement progressif 
des serfs. Les princes Michel et Auguste Czarto- 
ryski ne purent assister au triomphe de leurs 
idées, sitót suivi de la ruine de leur patrie : ils 
étaient morts, l'un en 1775, l'autre en 1782; mais 
le fils d'Auguste, le prince Adam: Casimir, repré- 
senta dignement sa famille durant les quatre ans 
de travaux de la diéte dite constituante, et par la 
maniére dont il dirigea le corps des cadels de 
Varsovie, cette pépinière de patriotes d’où sortit 
Kosciuszko. 

La Pologne se erut sauvée par la constitution 
du 5 mai. La Russie ne vit dans ce grand acte 
qu'un motif de plus de presser la ruine d'une na- 
lion qui menacait de lui échapper par la concorde 
et la sagesse. Elle excita, envenima par tous les 
moyens le parti des vieilles mœurs; elle soudoya 
la confédération impie de Targowice, et, quand 
elle eut mis de nouveau le pays en feu, un second 
démembrement, celui de 1795, annonca à l'Europe 
le sort que réservaient à la Pologne les puissances, 
garantes de son intégrité. Une lutte courte mais 
terrible s'engagea; à la voix de Kosciuszko qua- 
rante mille hommes se levérent et le suivirent 
bravement de combats en combats jusque sur ce 
champ de bataille de Maceiowice, ot le héros 
polonais tomba couvert de blessures aux mains 
des Russes, en exhalant comme le dernier soupir 
de sa patrie dans ce mot fameux : finis Polonia. 
Quelques mois après, la Pologne n’était plus; elle 
avail été frappée de mort par le dernier partage 
de 1795. 

C'est en quelque sorte à la fin de la Pologne 
que commence la carrière de celui des Czarloryski 
qui fait l'objet de cette notice, el c’est à provoquer 
sa résurrection, par la paix ou par la guerre, par 
la diplomatie ou par les armes, que cette ‘carrière 
s'est ۰ 
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Né le 14 janvier 1770, deux ans avant le pre- 
mier démembrement de sa patrie, fils du prince 
Adam-Casimir, petit-fils d'Auguste, palatin de 
Russie, et petit-neveu du grand chancelier de 
Lithuanie, le prince Adam-George Czartoryski 
fut élevé dans les idées de sa famille et avec tout le 
soin qui convenait à sa haute position. Après avoir 
terminé son éducation, sous des maitres célèbres, 
tant polonais qu’étrangers, il alla successivement 
visiter l'Allemagne, la France et l'Angleterre, et 
fit dans ce dernier pays un séjour prolongé, dont 
il profita pour étudier à fond le mécanisme du 
gouvernement constitutionnel. De retour dans sa 
patrie à vingt-deux ans, il la trouva défendant, les 
armes à la main, contre les Russes, la constitution 
du 5 mai; il s'enróla dans les troupes nationales, 
et conquit, sous Kosciuszko, une décoration mili- 
faire. A vingt-cinq ans, il n'avait plus de patrie. 

Pour se venger de la résistance des Czartoryski, 
la Russie victorieuse avait confisqué leurs biens; 
la cour de Vienne intercéda pour eux, et Cathe- 
rine consentit à révoquer la confiscation, à la con- 
dition que les deux derniers représentants de la 
famille, le prince Adam et son frére Constantin, 
seraient envoyés comme otages à Saint-Péters- 
bourg. Il y avait alors à la cour impériale un jeune 
prince de vingt ans, élevé par un philosophe répu- 
blicain, parlant avec enthousiasme de. raison, de 
liberté, d'humanité, et révant la gloire d'un Marc- 
Auréle. C'était le grand duc Alexandre, l'héritier 
présomptif dela couronne. Entre le jeune Russe 
romanesque et le jeune Polonais patriote et persé- 
cuté, une liaison intime s'établit bientôt. Cette 
liaison déplut à l'empereur Paul Ie, qui envoya 
l'ami et l'aide de camp de son fils en mission au- 
prés du roi de Sardaigne. Mais aussitót qu'Alexan- 
dre fut monté sur le tróne, son premier soin fut 
d'appeler auprès de lui le prince Czartoryski. 
Quelque temps après, il le nomma adjoint du mi: 
nistre, puis ministre des affaires étrangères, et en 
méme temps curaleur des écoles ou directeur de 
l'instruction publique dans les provinces polo- 
naises. 

Il peut paraitre étonnant qu'un descendant des 
Jagellons, conduit en olage auprés d'un ennemi 
victorieux, ait consenti a devenir le ministre du 
fils des destructeurs de sa patrie. Le prince Czar- 
toryski a expliqué lui-même les motifs de sa con- 
duite : il croyait au rétablissement de la Pologne 
par Alexandre. 


« Le sort a voulu, disait-il trente ans plus tard, au 
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moment d'affronter les fureurs du successeur d'Alexan- 
dre; le sort a voulu que la majeure partie de ma vie se 
soit écoulée au milieu de cette époque où le nom de la 
Pologne était effacé de la carte de l’Europe, et où la 
patrie n'avait rien à attendre que du souverain qui 
possédait la plus grande partie de notre pays. Le sort 
avait voulu de méme que ce prince, jeune et magna- 
nime, füt bien disposé pour la Pologne et les Polonais. 
Ces traits principaux du caractère d'Alexandre avaient 
fait naitre en moi un attachement constant pour sa 
personne. Je crus devoir profiter de ce hasard heureux, 
et dés lors je pris pour but, pour principe de ma con- 
duite, d'allier la gloire d'Alexandre avec le bonheur et 
la régénération de la Pologne. Dans les annales du 
monde, ce sera un tableau digne de l'admiration de la 
postérité que celui des Polonais qui, pendant le long 
asservissement de leur patrie, chacun au poste oit le 
sort l'avait placé, sur les bords dela Seine comme sur 
ceux de la Newa, n'ont cessé, suivant leurs moyens et 
leur position, de faire ce qu'ils eroyaient pouvoir con- 
courir au bien de la patrie commune, et qui, sans avoir 
aucune relation entre eux, agissant méme contradic- 
toirement sous beaucoup de rapports, nourrissaient 
cependant les mémes sentiments et visaient au méme 
but, » 


Ainsi, tandis que l'élite de la jeunesse polonaise 
versait son sang sous le drapeau francais dans 
l'espoir d'obtenir de Napoléon le rétablissement de 
la patrie, le prince Czartoryski entreprenait la 
táche plus difficile encore d'arracher la réparation 
d'unegrandeiniquitéà ceux-là mêmes qui l'avaient 
commise. Les revers de la Russie semblèrent 
d'abord faire de Napoléon l'arbitre des destins de 
la Pologne. Quand le prince Adam vit tous ses 
compatriotes tourner leurs regards de ce côté, ne 
voulant pas se mettre en contradiction avec leurs 
vœux, el, d'autre part, retenu auprès d'Alexandre 
par les liens de la reconnaissance, il quitta les 
affaires et altendit en silence la solution de cette 
grande question, ne conservant. d'autre poste que 
celui de directeur de instruction publique dans 
les provinces polonaises; à ce titre, il s'efforca de 
maintenir parmi la génération nouvelle l'esprit de 
nationalité, 

Quand Napoléon, après avoir décu l'espoir des 
patriotes polonais, fut tombé sous les coups de 
l'Europe, le prince Adam, heureux d'avoir conservé 
aupres du czar vainqueur le droit de plaider pour 
sa patrie, reprit avec ardeur le plan dont il avait 
jadis entamé l'exécution. Il accompagna Alexandre 
à Paris et au congrés de Vienne, et, s'il ne put 
obtenir de l'empereur et des puissances l'entier 
rétablissement de sa patrie, il contribua du moins 
de toutes ses forces à l'érection en royaume de la 
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partie du pays dont Napoléon avait fait le grand 
duché de Varsovie. ۲۱ espérait que ce fragment de 
Pologne, constitué en État distinct et indépendant, 
pourvu d'une charte placée sous la sauvegarde de 
l'honneur et du serment d’Alexandre, serait le 
germe de la patrie future, le centre auquel seraient 
un jour rattachées les autres provinces de l'an- 
cienne Pologne. 

Nommé sénateur palatin et membre du conseil 
d'administration du nouveau royaume, le prince 
vit bientót s'affaiblir et peu à peu s'effacer les espé- 
rances que lui avait inspirées pour son pays la 
bonne volonté d'Alexandre. Lecaractère fantasque, 
tracassier, brutal et sauvage du grand duc Constan- 
lin, commandant militaire de la Pologne; la bar- 
barie plus raffinée et plus atroce du commissaire 
impérial russe Novossiltzoff, remplirent le pays de 
désolation et de haine. Vainement le prince Adam 
entreprit, dans une suite de lettres, d'éclairer son 
imperial ami sur les abus et les excès commis en 
son nom; le libéralisme feint ou réel d'Alexandre 
pálissait de plus en plus devant les inquiétudes 
d'un myslicisme toujours croissant. Aux observa- 
lions de son correspondant, il répondit en augmen- 
tant les attributions de son frére, auquel il conféra 
uneautorité suprémeetabsolue, eten chargeantNo- 
vossiltzoff de faire une enquétesurl'état de l'instruc- 
tion publique, dont la direction, confiée au prince 
Czartoryski, était accusée de tendances révolution- 
naires. A la suite de l'enquéte,le commissaire russe, 
dans son rapport à l'empereur, rendit au patrio- 
tisme de l'illustre Polonais un éclatant témoignage; 
il déclara que le systéme suivi par le prince 
Czartoryski avait retardé au moins d'un siécle 
Pamalgame de la Russie et de la Pologne. 

Lasse de l'inutilité de ses remontrances, le prince 
Adam se démit de toutes ses fonctions, hormis de 
celle de sénateur, qui lui donnait le droit de 
défendre son pays a la tribune. Rendu par ses loi- 
sirs à ces goûts de protectorat littéraire innés dans 
sa famille, qui avaient mérité à son père le titre 
de Mécène de la Pologne, il s’occupa d'embellir sa 
résidence de Pulawy.Réunissant à sa bibliothèque 
celle du savant Thadée Czacki, ornant son pare et 
ses galeries de précieuses collections d'art et de 
statues de prix,\il fit de ce beau chateau, jadis 
chanté par Delille, plus tard ravagé par la guerre, 
et devenu aujourd'hui la proie de l’empereur 
Nicolas, un véritable musée national. 

C'est vers cette époque qu’eut lieu entre le 
prince Adam et le général polonais comte Louis 
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Pac un duel causé par une rivalité d'amour, qui 
fit beaucoup de bruit en Pologne. Le prince fut 
blessé, mais il l'emporta sur son rival, car il épousa, 
en 1818, la princesse Anna Sapieha, cause de ce 
duel, personne distinguée sous tous les rapports, 
qui, après s'être associée durant la prospérité de 
son époux à toutes ses inspirations de bienfaisance 
et de patriotisme, partage encore avec lui les 
mêmes pensées au milieu des jours pénibles de 
l'exil et de l'adversité. 

L'avénement de l’empereur Nicolas au trône de 
Russie, en 1825, fut pour la Pologne le signal d'une 
recrudescence de rigueurs et d'infractions au pacte 
constitulionnel. L'affaire des patriotes polonais, 
cités devant le sénat comme coupables de haute 
trahison, fournit au prince Czartoryski l'occasion 
de donner une nouvelle preuve de son patriotisme. 
Par son influence, les prévenus furent acquiltés à 
l'unanimité, moins une voix; mais Nicolas, furieux, 
transforma de son chef un arrét d'acquittement 
en un arrét de condamnation, et la Sibérie fit 
justice de l’innocence des prévenus. La suite de ce 
régne répondit au début; loin de mettre un 6 
aux déportements de son frére, le czar, en échange 
de la couronne que Constantin lui cédait, se plut 
4 livrer quatre millions d’hommes fiers et valeu- 
reux a tous les caprices d'un maniaque. 

La nouvelle de la révolution de juillet trouva 
le royaume de Pologne dans un état d'irritation 
universelle. La mine n’altendait qu’une étincelle 
pour faire explosion : cette étincelle brilla dans la 
fameuse nuit du 29 novembre 1850. 

Les révolutions, méme les plus différentes, of- 
frent toujours un point par lequel elles se ressem- 
blent. Commencees par les petits, elles s’achévent 
ou se perdent entre les mains des grands. Une 
centaine de jeunes sous-ofliciers de l'école des 
porte-enseignes et d'étudiants de l'université de 
Varsovie, aprés avoir forcé les portes du palais de 
Constantin, qui échappe à leurs coups par la fuite, 
se répandent dans les rues dela ville en criant aux 
armes. Le peuple se souléve; les Russes sont 
chassés, et les conjurés remettent aux hommes 
influents par leurs noms et leur posilion sociale le 
soin de diriger et de généraliser le mouvement 
qu'ils ont provoqué. Cette marche ordinaire des 
révolutions est l'objet de critiques trés-connues 
depuis le commencement du monde, ce qui n'em- 
péche pas les choses de se passer toujours ainsi, par 
la simple raison qu'elles ne peuvent se passer 
autrement. 
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Le róle du prince Czartoryski, durant les dix 
mois qu’a duré la révolution polonaise, a donné 
lieu á des appréciations différentes, Quelques ad- 
versaires du prince l'ont accusé d'avoir, par ses 
idées de modération, perdu la Pologne en s'oppo- 
sant à l'emploi de ce qu'ils appellent les moyens 
révolutionnaires; plusieurs amis du prince lui 
ont reproché, à leur tour, de n'avoir pas su pro- 
fiter de l'immense influence que lui donnait son 
nom pour s'emparer du pouvoir, comprimer une 
petite faction turbulente de plagiaires de l'étran- 
ger, sans racine dans le pays, et conduire hardiment 
la résistance, en la maintenant dans son véritable 
caractere, qui était celui d'un mouvement exclu- 
sivement national et militaire. D'autres s'en pren- 
nent à la France, et, pour décharger le prince 
Czartoryski, feraient volontiers peser sur elle toute 
la responsabilité de la chute de la Pologne. 

Nous ne pouvons discuter ici convenablement 
ces diverses questions; quant à la derniére, nous 
avons déjà eu occasion d'en dire un mot ailleurs ; 
nous croyons que l'histoire fera justice de ces in- 
culpations irréfléchies dirigées contre la France. 
Au plus fort de la puissance de Napoléon, le géné- 
ral Jomini lui adressa un mémoire très-détaillé à 
l'effet de prouver que le rétablissement de la 
Pologne, sans le concours d'une des trois puis- 
sances qui l’avaient partagée, était un rêve, et 
qu'au cas d'un succes inespéré, ce réve forcerait 
la France à d'éternelles guerres pour soutenir 
cet édifice sans bases. Napoléon, frappé de la 
justesse de ces arguments, n'osa pas de son chef 
rétablir la Pologne, et l'on aurait voulu que la 
France de juillet, pour réparer les fautes de la 
France de Louis XV, abandonnée et désapprouvée 
dans cette circonstance par l'Angleterre, en pré- 
sence de la coalition des trois puissances copar- 
lageantes, et à peine sortie d'une commotion 
intérieure non encore apaisée, entreprit, à six 
cents lieues de la Pologne, ce que Napoléon, avec 
six cent mille hommes sur le Niémen, n'avait pas 
osé faire! La Pologne pouvait-elle se sauver toute 
seule? cela est trés-douteux. Pouvait-elle se sauver 
par une résistance plus prolongée? cela est moins 
douteux; car la situation, se prolongeant, pouvait 
amener un revirement de diplomatie, un dissenti- 
ment parmi les puissances copartageantes, qui eùt 
donné peut-étre à la France les moyens de sortir 
de son isolement ; car ce n'est pas seulement à elle 
qu'importe l'existence de la Pologne. Mais com- 
ment obtenir cette résistance prolongée? La Polo- 


gne a-t-elle fait tout ce qu'elle pouvait faire, et à 
qui la faute si elle ne l'a pas fait? C'est là le point 
du débat entre les écrivains polonais. 

Nous avons des écrivains francais qui déclarent 
avec un aplomb superbe qu'il n'a manqué à la 
Pologne en 1830 pour étre sauvée que le régime 
de 93, c'est-à-dire un comité de salut. public et la 
guillotine en permanence. Rien ne nous semble 
plus puéril que de vouloir ainsi retrouver à tout 
prix l'histoire de son pays dans l'histoire de tous 
les pays du monde. En admettant que la terreur 
puisse étre bonne à autre chose qu'à déshonorer et 
à tuer la liberté, comment organiser un tel régime 
dans un pays où Pantagonisme qu'il suppose 
n'existe point? On ne fait point de la terreur à 
priori et 0 le plaisir d'en faire. Quoi de com- 
mun entre un peuple qui se souléve contre son 
aristocratie, appuyée par l'étranger, et un peuple 
qui se soulève contre l'étranger, sous la conduite 
de son aristocratie qu'il aime, parce qu'il la sait 
animée du même amour et des mêmes haines que 
lui? Qu’entend-on par démocratie dans un pays 
ou, sauf quelques grandes villes renfermant un 
germe de liers état, il n'y a encore que des gentils- 
hommes et des paysans, et qui, si l'on veut abso- 
lument lui trouver des analogies étrangéres, res- 
semblerait beaucoup plus à la Vendée de 1795 qu’a 
toute autre chose. Lon peut affirmer, je crois, que 
les prospectus démocratiques et la guillotine n’eus- 
sent pas donné un bataillon de plus à la Pologne- 
Ce qu'il fallait à ce malheureux pays, ce n'était 
pas, ainsi qu'on l'a dit, un gouvernement de fu- 
rieux, C'était un gouvernement de soldats. 

Sous ce rapport, la Pologne a-t-elle été bien 
servie, surtout au début de sa révolution? cela est 
tres-contestable : il est certain que les hommes les 
plus considérables du pays se trompérent d'une 
manière fächeuse sur la portée du mouvement du 
99 novembre. Étranger à la conspiration qui l'avait 
préparé, et appelé par son influence à étre un de 
ceux qui devaient le diriger, le prince Czartoryski 
n'y vit d'abord qu'une échauffourée de jeunes gens, 
inopporlune, et plus nuisible qu'utile; c'est du 
moins celle pensée qui explique sa démarche du 
lendemain auprés du grand duc Constantin pour 
l'engager à rentrer dans la ville; et, sur le refus 
du grand duc, la proclamation signée par lui, oú 
les habitants sont engagés à retourner à leurs oc- 
cupalions paisibles, el où l'insurrection est qua- 
lifiée de triste événement. Et ce n'était pas seu- 
lement le prince Czartoryski qui signait cette 
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proclamation qu'on lui a tant reprochée; c'étaient 
des hommes tels que le prince Radziwill, le géné- 
ral Pac, Kochanowski, le vénérable Niemcewicz, 
compagnon d'armes de Kosciuszko, tous patriotes 
pleins de cœur, associés plus tard à une résistance 
acharnée, tous proscrits aujourd'hui par Nicolas, 
el qui, au début de la révolution, dupes des arti- 
fices du prince Lubecki, se laissèrent bercer par 
l'espoir d'obtenir à l'amiable du czar un adoucis- 
sement au sort de la Pologne, 

Cette pensée était surtout celle d'un homme que 
Je peuple insurgé de Varsovie environnait alors 
d'une espèce de culte; nous voulons parler du gé- 
néral Chlopicki, vieux débris des légions polo- 
naises de l'empire, auquel sa reputation militaire 
et sa disgrace sous le gouvernement du grand duc 
avaient valu une popularité immense, et que Var- 
sovie appelait à grands cris à la direction supréme 
des affaires. Poussé malgré lui dans une carriére 
semée d'écueils, Chlopicki se proclama dictateur. 
On sait l'usage qu'il fit de sa dictature; tandis que 
la Pologne, résolue au combat, placait tout son 
espoir dans l'énergie présumée d'un soldat, ce 
soldat, convaincu de l'impuissance de son pays 
et entretenu dans celte pensée par Lubecki, ne 
travaillait qu'à amorlir 02 national, à ralentir 
l'armement, et à chercher, dans une transaction 
avec la Russie, les moyens de prévenir une lutte 
dont il désespérait. Le prince Adam accepla sous 
lui le portefeuille des affaires étrangères, et s'asso- 
cia à ces vaines et fatales espérances de concilia- 
tion. 

Deux mois précieux, qui eussent pu être utile- 
ment employés à armer la Pologne en masse et à 
soulever les autres provinces détachées du royaume, 
furent perdus en négociations avec Saint-Péters- 
bourg; mais quand il ne fut plus douteux que 
Nicolas ne céderait rien; quand ses menaces hau- 
taines eurent placé la Pologne entre une soumis- 
sion absolue et une résistance désespérée; quand, 
malgré les prières de Czartoryski, le nonce Roman 
Soltyk eut fièrement tranché la question en fai- 
sant proclamer la déchéance des Romanow 5 lors- 
que enfin l’armée russe s'approcha du territoire 
polonais, Chlopicki donna sa démission de dicta- 
leur pour aller servir en soldat, et Czartoryski, 
appelé par une forte majorité a la présidence 
d'un gouvernement national composé de cing 


"La meilleure réponse que l'on puisse faire à ces ac- 
cusations, el en même temps le plus bel éloge du prince, 


CONTEMPORAINS ILLUSTRES. 


membres, accepla sans hésiter cette situalion pé- 
rilleuse. Une fois lancé dans la résistance, le prince 
brüla ses vaisseaux avec un courage d’autant plus 
louable que l'organisation de ce quintuple gouver- 
nement, pourvu de ministres responsables, aux- 
quels échappait la direction des opérations mili- 
taires, confiée presque sans contrôle au général en 
chef de l'armée, lui paraissait vicieuse, et qu'au 
fond il doutait beaucoup du triomphe de la Polo- 
gne. La place me manque pour examiner en détail 
la part de responsabilité qui revient au prince, 
quant aux événements postérieurs. Ses adversaires 
l'ont accusé d'avoir cherché à ralentir les opéra- 
tions militaires et mis toute sa confiance dans l'in- 
tervention présumée de l'Europe. Cette allégation 
sans preuve est en contradiction avec tous les dis- 
cours, toutes les proclamations, tous les actes pu- 
blics du prince, et l'on conviendra qu'il serail au 
moins étrange, quand toutes les paroles 0 6 
Polonais étaient un titre de plus à la proscription 
en cas de revers, qu'il s’engageät si fortement dans 
la résistance la plus acharnée avec une arridre- 
pensée de soumission *. Il est certain que, du jour 
oú la lutte fut engagée, le prince Czartoryski, jus- 
que-là le partisan des négociations, fut un de ceux 
qui se prononcérent le plus vivement pour l’opi- 
nion qui placait dans la guerre Vunique salut de la 
patrie. A la veille de la première bataille, en accep- 
tant la présidence du gouvernement, au sein des 
chambres réunies, il disait : « Toute notre espé- 
rance esl maintenant dans nos armes, dans notre 
valeur, dans la: lutte acharnée qui va s'engager, 
Quant à l'Europe, elle ne se prononcera qu'après la 
victoire... Nos espérances actuelles sont dans nos 
armes, dans notre armement. C’est à ce but unique 
que doivent tendre tous les bons Polonais. » 
Il est vrai que le prince ajoutait : 


« Ce n’est pas le moment de penser à desinstitutions, 
à des améliorations sociales; le bruit des armes nous 
empêche de réfléchir múrement sur cette matiére, et 
nous ordonne d'agir avec vigueur. La liberté même, ce 
bien le plus précieux de l'homme, nous deyons, au mo- 
ment du danger, la sacrifier à notre existence, , 76 
indépendance. Conserver cette existence et cette indé- 
pendance, voila notre premier besoin, notre premiere 
loi; deyant ce premier besoin de la vie doit disparaitre 
toute autre considération.» . 2 . . , 0. B 

« 11 faut convaincre les puissances qui s'intéressent à 
nous que notre révolution est véritablement polonaise 


se trouvent dans l'énoncé de l'arrêt de mort citó en tête 
de cette notice. 
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c'est-à-dire qu'elle a pour but l'existence el l'indépen- 
dance de notre patrie, et non le renversement de tous 
les principes sociaux et la propagation de l'anarchie 
contre laquelle la morale, la politique el la voix de 
l'Europe entière ordonnent de se prémunir, 5 


La belle proclamation du prince, du 15 mai 1851, 
pour appeler aux armes les provinces de la Lithua- 
nie, de la Volhynie, de la Podolie et de l'Ukraine, 
offre le méme caractère de dévouement patriotique, 
de courage et de bon sens. 

Et dans tout cela, quoi qu'en puissent dire les 
radicaux francais ou polonais, s'il y en a, il nous 
semble que le prince avait parfaitement raison; 
car il ne faisait que développer les simples paroles 
de Kosciuszko luttant, trente-six ans auparavant, 
contre les mémes difficultés, et faisant pendre sans 
sourciller les septembriseurs de Varsovie en 1794. 
« Je voudrais, disait le héros, que chacun se battit 
sans raisonner, sans s'agiler, el sans se méler des 
choses qui ne le regardent pas *. » Mais en 1851 
comme en 1794, tandis queles soldatsdela Pologne 
se montraient dignes de leur antique renommée, 
il y avait à Varsovie des désceuvrés qui raison- 
naient, s'agitaient et se mélaient de choses qui ne 
les regardaient pas. La question étant alors, avant 
tout, une question militaire, il faudrait, si cela ne 
s'écartait de mon sujet, discuter ici les opérations 
du généralissime Skrzynecki, qui tint aprés Chlo- 
picki le sort de la Pologne entre ses mains, et dont 
le systeme de temporisation, aprés des succes aussi 
éclatants qu'inespérés, a été jugé si désastreux par 
plusieurs écrivains polonais. J'ai déjà dit que le 
président du gouvernement n'avait aucune auto- 
rité de droit sur la direction des opérations mili- 
taires; j'ignore si l'autorité de fait était plus grande, 
et, dans tous les cas, il est certain que le prince 
Czartoryski fit partie de la députation chargée par 
la diète de se rendre à l'armée pour faire une en- 
quête, à la suite de laquelle Skrzynecki fut déposé. 
Toujours est-il que ce fut Pirritation produite par 
Pinaction du généralissime en présence des progrès 
toujours croissants des armées russes qui provo- 
qua à Varsovie le mouvement insurrectionnel du 
15 août, dont la conséquence fut la chute du gou- 
vernement et la démission de tous ses membres. 
Quelques plagiaires du jacobinisme français ameu- 
tèrent la populace; dans une nuit sanglante on 
singea les massacres de septembre, et ce moyen 
révolutionnaire, qui devait sauver la patrie, con- 


' Mémoires de Michel Oginski, L 1, p. 461. 


somma sa ruine, en portant au pouvoir un général 
suspect de trahison, Krukowiecki, entre les mains 
duquel elle expira. 

Convaincu que la Pologne allait mourir encore 
une fois, le prince Czartoryski quitta Varsovie en 
murmurant le finis Polonia de Kosciuszko, et alla 
cacher sa douleur dans les rangs de l’armée, où il 
servit comme simple volontaire. Attaché au corps 
du général Ramorino, il assista, le 29 août, à Mied- 
zirzecz, au dernier triomphe du drapeau polonais. 
Au moment où Ramorino marchait au secours de 
Varsovie, il apprit que les Russes venaient d’y 
entrer, el fut forcé de se replier jusqu’en Gallicie 
devant des forces supérieures. Ne pouvant sedécider 
à quitter le sol de la patrie, le prince Czartoryski 
rentra en Pologne, et alla rejoindre, avec quelques 
officiers, dans le palatinat de Sandomir, le corps 
du général Rozycki. Mais ce faible corps fut bien- 
tôt refoulé et poursuivi par les Russes jusque sur 
le territoire de la ville libre de Cracovie, et il fallut 
enfin se résigner à prendre le chemin de l'exil. Le 
prince Czartoryski se rendit d'abord en Angle- 
terre, puis il vint se fixer à Paris. C'est là qu'il vit 
aujourd'hui, proscrit, condamné à mort par l'em- 
pereur Nicolas, dépouillé des biens immenses qu'il 
possédait en Pologne, mais conservant, dit le poéte 
Niemcewicz, dans une notice à laquelle j'ai em- 
prunté quelques détails, conservant dans sa grande 
infortune le bien le plus précieux, une áme que 
les revers n'ont pu abattre, et une foi vive et iné- 
branlable dans l'avenir de sa patrie. » 

C'est cette foi patriotique qui dirige aujourd'hui 
toutes les actions de l'illustre exilé. C'est sous 
l'impulsion de cette foi qu'utilisant ses relations 
avec les sommités de l'Europe, profitant de toutes 
les circonstances pour plaider auprés des cabinets 
la cause de son pays, employant son influence sur 
ses compalrioles à conserver parmi eux le senti- 
ment national à l'aide d'associations de tous genres, 
consacrant au soulagement de leurs miséres les 
débris d'une fortune jadis royale, joints au secours 
que son infatigable intercession obtient des sym- 
pathies du monde civilisé, le prince Czartoryski 
travaille sans reláche à maintenir l'existence d'une 
Pologne unie, indépendante et libre, au moins 
dans l'exil. 

Cette tache n'est pas sans difficultés; la discorde, 


jadis si désastreuse pour la Pologne, ne s'est pas 


éteinte avec elle, et les partis ont survécu à la 
patrie. Tandis qu'un petit noyau.de démocrates 
ne voit dans le prince Czartoryski qu'un esprit 
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faible, imbu de préjugés aristocratiques, joué par 
la Russie comme l'avaient été ses pères, et comme 
eux fatal á son pays; tandis que ceux-ci, exaltés 
par les souvenirs de l'ancienne éligibilité des rois 
polonais, caressent, chacun pour lui-même, le beau 
rêve d'une couronne conquise par l'épée d'un sol- 
dat heureux, soulevant et affranchissant sa patrie 
à la faveur d’un conflit européen; tandis que ceux- 
là mettent tout leur espoir dans l'intervention de 
quelque monarque étranger, amorcé également 
par l'appát d'une couronne à placer sur la tête d'un 
membre de sa famille; d'autres, considérant l'éta- 
blissement d’une dynastie nationale héréditaire, 
préalablement à Pexistence même de la nation, 
comme un moyen propre à faciliter le recouvre- 
ment de celte existence, et trouvant dans la famille 
Czartoryski et dans son représentant actuel toutes 
les conditions requises pour une telle situation, 
s'efforcent, par la parole et par la plume, d'amener 
leurs compatriotes à reconnaître et à proclamer 
dès aujourd’hui la royauté de droit et de fait du 
prince Adam et de ses héritiers. 

Nous n'avons pas, nous étranger, à nous immis- 
cer dans ces débats en quelque sorte domestiques, 
et qui nous semblent, d'ailleurs, un peu próma- 
turés. Si la Pologne avait besoin d'un génie de 
premier ordre, soldat, dictateur ou tribun, elle ne 
trouverait pas ce génie dans le prince Czartoryski; 
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s’il ne lui fallait qu'un esprit élevé, éclairé, un 
cœur généreux, un noble caractère, elle ne saurait 
mieux choisir. Mais le prince a soixante et treize 
ans; nous ne savons quels hommes seront ses fils : 
l'empereur Nicolas régne à Varsovie, et la Pologne 
est morte. 

Est-ce à dire que cette vaillante et généreuse 
nation ne se relévera jamais de la tombe sanglante 
oü elle est aujourd'hui couchée? Dieu nous garde 
d'une si triste pensée. Les peuples ont la vie dure; 
pour eux la tombe n'est souvent, comme dit M. de 
Lamennais, qu'un berceau, et l’on en a vu revenir 
de plus loin. L'existence de celui-là importe à la 
sécurité de l'Occident. Depuis cinquante ans l'Eu- 
rope entiére considére la question de Pologne 
comme une question réservée, et, tant que cette 
question ne sera pas résolue, elle se mélera à toutes 
les agitations du monde. Espérons qu'un jour, 
parmi les puissances complices d'une coupable 
spoliation, il s'en trouvera qui comprendront qu'il 
est de leur intérét de restituer leur part de proie, 
pour coopérer à forcer la restitution du reste, et 
sans doute aussi les terribles lecons du passé ne 
seront pas perdues pour la Pologne ressuscilée; 
elle sentira enfin que la valeur sans l'union, que 
l'amour de la liberté sans le respect du pouvoir, 
sont impuissants à garantir le salut des États. 
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Bapuaca, 31 Aenabpa 1874 2040. 


Stanislaw Staszye. 


Słyszeliście pewnie nieraz o pięknym Lublinie, który 
jest największem miastem w całój gubernji Lubelskićj? Otóż 
gdybyście pojechali z tego miasta w stronę wschodnią i za: 
wrócili potem na prawo, to drugiego dnia bylibyście na 
pięknój, czarnój urodzajnej ziemi, którą nazywają ziemią 
Hrubieszowską, dla tego, że w niéj leży miasto powiatowe 
Hrubieszów, za którém niedaleko płynie rzeka Bug. Wszy- 
sey chrześcijanie tego miasta i lud 2 kilku wiosek rok ro- 
cznie zbiera się w Styczniu na święty Sebastjan do kościoła 
i modli się do Boga za duszę „ojca Staszyca,” a starzy lu- 
dsiska pokazują swoim dzieciom i wnukom figurę kawien- 
ną, stojącą tego dnia na katafalku i mówią: „patrzeie, to 
nasz dobrodziéj!” Już 50 lat dochodzi, jak ten dobrodzićj 
ich umarł, a jednak wszyscy go pamiętają i kochają jak 
ojea—i wiele, wiele lat jeszcze upłynie, a pewnie nikt go 
tam nie zapomni, bo on nie jednego, nie dwóch, ale cztery 
tysiące ludzi uszezesliwil. Ale nie w jednym Hrubieszo- 
wie usłyszałbyś, jak ludzie mówią o Staszycu. 

Kto był w Warszawie, ten widział na ulicy zwanój 
Krakowskie-Przedmieście figurę Kopernika, a za nią piękną 
kamienicę ze stupami i z kopułą na wierzchu jakby na koś- 
ciele, tylko że krzyża na niéj niéma. Kamienicę tę nazy- 
wają pałacem Staszyca. O!—pomyslicie sobie—jaki boga - 
ty był ten Staszye, kiedy miał taką kamienicę w Warsza- 
wie i mieszkał w niéj! ` Jednakże ta kamienica nie dla te- 
go nazywa się pałacem Staszyca, Zé on w niéj mieszkał, 
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a tylko dla tego, Ze on ja kupit i podarowat na pozytek lu- 
dziom, a sam tymezasem siedzial w dwóch ciasnych izbach. 
Któż nie słyszał o szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie 
i o tém, że tam przyjmują nieszczęśliwe dzieci i oddają je 
na mamki. Otóż do tego szpitala należy z pół miljona 
pieniędzy, które nazywają funduszem Staszyca, bo ten czło- 
wiek zapisał te pieniądze na to, żeby najmować mamki dla 
biednych dziatek oddawanych do tego szpitala. Oprócz te- 
go ten dobry, zacny człowiek zapisał w testamencie dwie- 
ście tysięcy (200,000) na to, aby założyć w Warszawie dom 
zarobkowy, to jest taki dom, aby w nim były różne naczy- 
nia i warsztaty dla ubogich robotników, którzy nie mają 
za co zaprowadzić warsztatów własnych, na swoją rękę. Ale 
dom taki aż do tego czasu nie był założony, a tymczasem 
fundusz, leżąc w banku (w kasie), tak się powiększył przez 
to, Ze do niego dokładano procenta (odsetki), iż teraz wyno- 
si już blisko miljon. Z tego powodu w tych czasach nie- 
którzy dobrzy ludzie myślą nad tóm, co za te pieniądze 
uczynić, aby z tego był największy pożytek dla kraju, — 
i pewnie niezadługo już nowy dobry uczynek z łaski Sta- 
szycą będzie spełniony. 

Ale długo ز‎ by jeszcze o tim mówić, żeby powiedzieć 
wszystko, co dobrego ten Staszyc dla nas uczynił. Oto na 
przykład niejeden z nas powinien jemu być wdzięcznym za to, 
Ze nauczył się w szkole czytać i pisać, i że swoje dzieci mo- 
że do szkoły. posyłać, bo on się przyczynił do tego, że wiele 
szkół po wsiach i miastach zostało dawniéj założonych: 
A jaki pożytek z tych szkół, to niema potrzeby i mówić, bo 
sami o tem wiecie. ` Wszak taki człowiek, co umie czytać 
i pisać, lepiej potrafi dać sobie radę wszędzie na świecie 
od tego, co nic nie umie; a i ludzie go wiecéj szanują; a jak 
jset teraz, to nawet i ten, co los do wojska wyciągnie, prę- 
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dzej powróci do.domu, jeżeli czytać i pisać umie. Zdziwi 
was to móże, gdy powiem, że nawet te drogi wygodne, które 
nazywacie szosami, co to po nich jeździcie do -miasta lub 
z miasta, Staszycowi zawdzięczać w części należy. Gdyby 
nie-on, to może by tych dróg nie było, tak wiele w naszym 
kraju, a wtenczas i koniom by było ciężej i mnićj by na 
wóz człowiek mógł zabrać, i dłużej by się jechało; a nawet 
furmani za przewożenie towarów drożej by brali, przez co 
towary te były by droższe. 

Ale muszę wam juz zacząć opowiadać, kto byt 
ten Staszyc, bo pewnie ciekawi tego jesteście. Otóż słu- 
chajcie dalej! ` Może myślicie, że to byk jakiś wielki pan, 
magnat, hrabia, lub książe? O nie, wcale! byt to prosty 
mieszezanin z małego miasteczka z ojea i dziada ubogiego, 
a bracia jego do końca życia byli rzemieślnikami. Staszye 
jest dla nas wszystkich przykładem, jak pozyteczna:i potrze- 
bna człowiekowi jest praca, nauka i uczciwość i ile dobrego 
przez pracę, naukę i uczciwość każdy człowiek może zro- 
bić swoim bliźnim. 


Kto był Staszyc i do czego się sposobił. 


Kto był w Częstochowie, ten widział tam niewielką 
rzekę Warte. Otóż 'rzeka. ta bieży z. pod Częstochowy da- 
leko na północ, a przyjmując do siebie wiele innych rzek 
i strug staje sig coraz większą, tak, że po niéj prowadzą 
tratwy i galary, a wreszcie skręciwszy na lewo, niesie na 
sobie, jakby druga Wisła <berlinki, barki i. inne statki— 
i płyniej;tak przez. ziemię zwaną Wielkiem Ksieztwem 
Poznatiskiém. ,.'W ziemi tój Lowiem nad Wartą leży. piekné 
i dude miasto Poznań: : O mil:dziesięć od Poznania w.ıstro- 
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nie północnój znajduje się niewielkie miasteczko: Piła. 
W niem, będzie już więcej jak 120 lat temu, był burmi- 
strzem nie bogaty, lecz uczciwy człowiek, którego zwano 
Staszycem. Miał on jaż kilkoro dzieci, kiedy żona roku 
1755 znowu powiła mu syna, któremu dano imię Stanisław. 
Dziecię to było słabego zdrowia, tak że obawiali się, czy 
będzie się chować i dlatego ojcowie nie oddali go później 
na naukę do jakiego majstra, tak jak innych synów, lecz 
posylali go do szkół i matka postanowiła swego Stacha po- 
święcić na służbę Bogu, to jest wykierować go na księdza. 
Tym sposebem Stach wzrastał przy rodzicach i z wielką 
ochotą brał się do nauki. Chociaż był jeszcze małym chło- 
pcem, był jednak bardzo roztropnym i . widział, jak jego 
ojciec musiał prawować się z jednym bogatym człowiekiem, 
który zabrał gwałtem mieszczanom żyzne grunta, a dał im 
nieurodzajne piaszczyste ugory. Tak wies od dzieciństwa już 
nasz Stanisław zrozumiał, jak źle robią ci ludzie, co krzyw- 
dzą uboższych od siebie; a ponieważ rodzice nauczyli go 
kochać swoich bliźnich, i tę ziemię, na której się urodził, 
więc zaczął od tego czasu myśleć, jakim sposobem włościa- 
nie i mieszczanie ubodzy mogą stać się szczęśliwszymi. 
Jednakowoż stary Staszyc i Staszycowa nie doczekali się 
pociechy 7 najmłodszego syna, bo wcześnie umarli, a mło- 
dy Stanisław ukończywszy szkoły w Polsce i wziąwszy pie- 
niądze, które na niego przypadały z małego spadku po ro- 
dzicach, pojechał zagranicę, ażeby tam wstąpić do akademji- 
Zagranicą najwięcej.go zajęły nauki,” które się nazywają 
fizyką i ziemioznawstwem (geologją). © Lecz może nie! poj- 
mujecie dobrze co to jest fizyka i ziemnioznawstwo? ۰ 
słuchajcie: taki cżłowiek, co sam pojmuje i drugimi: potrafi 
wyłożyć, dla czego 08:61 pływa po wodzie, a kamień idzie 
na dio; zkad biorą się chmury; dlaczego pada deszcz, albo 
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śnieg; dlaczego piorun uderza; jakim sposobem ludzie 
mogą jeździć po kolejach żelaznych bez koni i wiele innych 
rzeczy; —jeżeli jaki. człowiek pojmuje to wszystko, to zna- 
czy, że on uczył się fizyki. Znowu nauka o tem, zkąd się 
bierze pod ziemią węgiel kamienny i torf; jak poznać, któ- 
ra ziemia jest dobra, a która zła; jak poznać, czy gdzie 
w ziemi jest ruda żelazna, z której robi się żelazo; to jest 
nauka o tém co się znajduje w ziemi, nazywa się ztemio- 
znawstwem. Otóż młody Staszye uczył się tego wszystkiego 
zagranicą. 

A uczył się nie przez próźną tylko ciekawość i nie dla 
tego, żeby się przed ludźmi pochwalić, ale dla tego, że chciał 
być pożytecznym człowiekiem dla swojego kraju, kiedy do 
niego powróci i dla swoich braci, których kochał. On wie- 
dział, że w naszej ziemi leżą wielkie skarby, że w górach 
jest sól, węgiel kamienny, żelazo, cyak, miedź, ołów a na- 
wet srebro i wiele innych kruszców; wiedział, że u nas 
w wielu miejscach od bardzo dawnych czasów zajmowali się 
górnietwem, to jest kopali kruszcze, tak że były kiedyś całe 
duże miasta zamieszkane przez takich kopaczy .czyli górni- 
ków, jak naprzykład miasto Olkusz, gdzie dawniej siedziało 
30,000 Indzi, prawie samych górników. Ale od tego czasu, 
kiedy Szwedzi kraj nasz pustoszyli, (kiedy. to takie cuda 
działy się w Częstochowie, o których pewnie wiecie), kiedy 
wiele miast i wsi zostało spalonych, —od tego czasu i gór- 
nictwo u nas upadło, o kopalniach srebra, żelaza, ołowiu, 
saletry, siarki ludzie zapomnieli i chociaż te wszystkie rze- 
czy mieli w swojej ziemi, jednakowoż sprowadzali je długi 
czas 7 zagranicy, płacąc za. to drogo i oddając swoja pienią- 
dzę zagranicę. Otóż Stanisław Staszyc chciał, żeby jego 
bracia, dzieci, tej. samój ziemi, na.której i on się urodził, 
mieli pożytek z tych bogactw, które ich matka ukrywa 
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i myślał, że skoro zostanie uczenym człowiekiem i wróci do 
kraju, znajdą się ludzie, którzy usłuchają jego dobrych rad 
i zajmą się tem, żeby kraj wzbogacić. Ale na to trzeba 
było ludzi bogatych, bo ubogi chociaż i chce co dobrego 
dla swoich braci zrobić, to mu bywa trudniej. Staszyc więc 
skończywszy nauki za granicą z radością wrócił do kraju 
i zamieszkał w Warszawie. Ale sam on był ubogim, a na 
nieszczęście tak bywa często między ludźmi, że bogaty po- 
gardza ubogim i nie chce nawet jego dobrych rad posłuchać. 
Tak też wtenczas było i ze Staszycem. Musiał się biedak 
martwić, że on tak wszystkich ludzi kocha, jak rodzonych 
braci, i chce, żeby wszyscy byli szczęśliwi, chce ۵ 
dla szczęścia kraju, a tymczasem nikt z nim nie chee nawet 
i pomówić o rozumnych rzeczach. Gdyby Staszy¢ nie byt 
takjuezciwym, zacnym człowiekiem, to możeby przestał 
wtenczas kochać ludzi i swój kraj; ale on kochał ich tak sa- 
mo jak i dawniej, tylko zaczął myśleć, z jakiego powodu 
ludzie są tak niesprawiedliwi, jakim sposobem ludzie mogą 
się poprawić, jak zrobić, żeby bogaci uważali ubogich za 
równych sobie, tak jak Bóg przykazał. Ciężko było wtedy 
wyżyć Staszycowi w Warszawie, bo już pieniędzy nie miał, 
a nikt mu nie dawał pomocy, bo nikt go nieznał, a pochls- 
biać bogatym, albo prosić ich o jałmużnę nie chciał, bo to 
sie nie godzi uczciwemu i zdrowemu człowiekowi.  Szczęś- 
ciem jeden zacny obywatel poznał Staszyca i poradził panu 
Andrzejowi Zamojskiemu wziąść go za nauczyciela do sy- 
nów. Andrzej Zamojski był w owym czasie, to jest sto 
lat temu, jednym z najlepszych, najrozumniejszych i najwię- 
kszych panów. Tym sposobem Staszyc póznał sigi poprzy- 
jaźnił z Zamojskim, a zamięszkawszy w jego dobrach Za- 
mościu, które leżą dzisiaj w gubernji Lubelskiej, przeżył 
tam aż 20 1۸۳ "Najpizód wezyt 7 sali a po 
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śmierci ich ojca, byl:ich opiekunem. W tym czasie wy- 
święcił się na księdza, ale chociaż mu było ofiarowane pro- 
bostwo, nie przyjął go, ponieważ czuł, że nie tylko. jedną 
parafije, al: daleko więsej ludzi może uczynić , szezęśliwy- 
mi. Zamojski Andrzej z dziadów .pradziadów jeden z naj- 
większych panów i Stanisław Staszyc syn ubogiego miesz- 
czanina z małego miasteczka żyli z sobą jak bracia , mtod- 
szy ze starszym, bo Zamojski był juz w podeszłym wieku, 
a Staszyc jeszcze całkiem młody. Obadwaj oni jednakowo 
byli dobrzy i uczciwi i najwięcej mawiali ze sobą o tém, 
jak powinno być na świecie pomiędzy ludźmi, aby wszys- 
cy byli szczęśliwi. To też Staszyc czuł się szezęśliwym» 
Ze mu Bóg pozwolił poznać się z takim człowiekiem. Za- 
mojski nawzajem cieszył się bardzo, bo widział, jak Sta- 
szyc dobrze: uczy jego synów i że jest prawdziwym przyja- 
cielem jego, a jako człowiek bogaty i dobry, hojnie go wy- 
nagradzał. Staszyc tymczasem, choć jako ksiądz. nie był 
żonatym, oszczędzał każdy grosz i nigdy nie niepotrzebne - 
go nie kupił dla siebie, tak że niektórzy nazywali go skapym. 
Nie był on jednak skąpcem, bo człowiek skąpy zbiera tylko 
pieniądze, a nie wie sam co z niemi zrobi; Staszye zaś wie- 
dział, na co swe pieniądze użyje: nie byl on skąpy, ale 
oszczędny. To też składał pieniądze na to, aby kiedyś 
uszczęśliwić wielu ludzi. Mieszkając długi czas na wsi, wi- 
dział, w jakim stanie są wieśniacy, a trzeba wiedzieć, że 
przed stoma latami byli oni jeszcze ciemniejsi niż teraz. 
Żal było Staszycowi tych ladzi, żyjących w nędznych cha- 
łupach, w jednój izbie ze zwierzętami, w któréj dym oczy wy- 
jadał, bo chaty stawiali jeszcze bez kominów; żal mu było, że 
ci ludzie nie potrafią inaczéj się zabawić, jak tylko w karcz- 
mie zalewając się szkodliwą gorzałką; żal mu było, że włoś- 
cianie nasi są zupełnie ciemni, nic nie umieją, bs takich 
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ludzi każdy może oszukiwać jak tych, co oczu nie mają: 
człowiek té ciemny mało się różni od zwierzęcia, bo tak 
jak zwierzę o to tylko dba, aby najeść się i wyspać 
a Wiee6j o niczém nie myśli. Wszystkie nieszczęścia wieś- 
n.aköw pochodzą ztąd, że ci ludzie często bywają ciemni 
i niczego się nie uczą. Otóż Staszye postanowił poświęcić 
swoje życie dla dobra, dla uszczęśliwienia włościan. 


Największe dobrodziejstwo. 


Kiedy wiele lat pracując Staszye zebrał już wiele pice 
niędzy, wtenczas kupił dobra Hrubieszowskie, które leżą 
o 5 mil od Zamościa i składały się w owym czasie z mia- 
sta Hrubieszowa i kilku wsi okolicznych. A ponieważ ist- 
niała jeszcze wtenczas pańszczyzna, Ksiądz Staszye został 
panem wszystkich włościan, którzy w tych dobrach miesz- 
kali. Ale jakim on był panem dla nich, możecie poznać po 
tóm, że uważali go jak swego ojca i dla tego wnuki tych 
włościan po dziś dzień go nazywają Ojcem Staszyeem. Kil- 
ka lat przepędził Staszye między swymi włościanami, dba- 
jac o to, aby ei stali" się jak najszczęśliwsi, nie cierpieli 
biedy i kochali się wszyscy między sobą jako dzieci jednéj 
matki. A chociaż pó niéj wyjechat do Warszawy i tam za- 
mieszkał, jednakowoż ciągle myślał o tych ludziach, jak 
o własnych dzieciach, az nakoniec postanowił podarować 
im'na własność całe dobra Hrubieszowskie i przeznaczyć na 
ich korzyść wszystkie dochody z czynszów, młynów, kaj: 
czem, lasów, to w taki sposób:=-z : miasta Rubieszowa 
(Hrubieszowa) i wsi okolicznych utworzyła: się jedna gmit 
na, nazwana przez samego dobrödzieja بر‎ Towarzystwo Role 
تسا‎ Rubieszowskie”.  Wsżystkie grunta dwotskie zostały 
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podzielone i rozdane włościanom na wieczną własność (tak 
że przechodzą z ojca na syna), ale w ten sposób, aby nikt 
nie miał mniej jak 60 morgów wiedeńskich, ani więcej jak 
80 morgów, a to dla tego, żeby jeden nie stał się bardzo 
bogatym a drugi ubogim i żeby wszyscy jednakowo musieli 
pracować, bo ten tylko człowiek jest uczciwy, który pracuje. 
Jeżeliby który z włościan popełnił jaką zbrodnię, kradzież, 
lub inną nieuczciwość, to grunt od niego powinien być ode- 
brany i podzielony między tych gospodarzy, co mają mniój 
niż 80 morgów. Wszyscy włościanie mają jeden wspólny 
magazyn zboża, do którego zsypują część ziarna w dobre la- 
ta, aby w lata nieurodzajów mieli zapas i nie cierpieli 
głodu. W nieszczęściu od ognia, lub jakiém inném jedni 
powinni ratować drugich. W każdej z czterech większych 
wsi powinna być szkoła, a piąta szkoła w mieście Rubieszo- 
wie: Przytem jednego ucznia, który ma wielką ochotę i zdat- 
ność do nauki, gmina powinna posyłać do szkół wyższych 
w Lublinie, a potem do akademji w Warszawie, a gdy ten 
wyjdzie juz na dorosłego i rozumnego człowieka, ma obo- 
wigzek być wdzięcznym gminie Rubieszowskiej i dopoma- 
gać jej dobrą radą. Sieroty powinne. być wychowywane do 
lat 15 przez tych gospodarzy, którzy własnych, dzieci nie 
mają. Każda wieś powinna razem dawać utrzymanie swo- 
im starcom i kałekom, którzy pracować nie mogą, a to da- 
jąc każdemu tyle, ile. kosztuje 10 korcy żyta. Przytem w Ru- 
bieszowie Staszyc założył kassę wspólną dla. całej gminy, 
do której składają się wszystkie dochody z czynszów, mly- 
nów, propinacyi i inne. W kassie tćj może pożyczać pienig- 
dze każdy gospodarz na następujące cele: 1) na polepszenia 
swojej gospodarki, rolnictwa; 2) jeżeli chce założyć jaką fa- 
brykę; albo sporządzić warsztat lub maszyrigsi 8) jeżeń chce 
zostać kupcem; 4) na postawienie domów:murowanyeh, Po- 
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życzywszy w kassie pieniądze, nie’ splaca' ich odrazu,” lecz 
częściami przez lat 20, składając co rok po 51 pół od każde- 
go sta. "Gdy włościanie gminy Hrubieszowskiej staną się 
tak zamożni, że już nie będą potrzebowali pożyczać wszys- 
Hoch pieniędzy, które będą w kassie, wtenczas za pozostałe 
pieniądze należy. kupić wieś sąsiedńią i grunta jej rozdać 
na własność tym włościanom, co w téj wsi żyją. Tym spo- 
sobem kupówanoby coraz więcój wsi i coraz wigcéj włościan 
byloby uwłaszczanych, tak Z2 z czasem wszyscy: włościanie 
w całym kraju przez to dobrodziejstwo Staszyca mieliby 
na własność po kawałku ziemi... 

Gminą Rubieszowską zarządza wójti rada gospodar- 
eza zlozona z 6 ludzi, miedzy którymi powinien byé bur- 
mistrz miasta Hrubieszowa. Kazdy z tych szeseiu radnych 
obiera sig na 6 lat. Spisänie wszystkich tých“ warünków 
na papierze Staszye nazwał Kontraktem Towarzystwa 
Rolniczego Hrubieszowskiego. Otóż wójt i rada gospodar- 
czą obowiązani są pilnować, aby w gminie był spokój i po- 
rządek, oraz załatwiać wszelkie interesa gminy z rządem. 
Wojtowstwo podług woli Staszyca winno być dziedziczne 
to jest syn zostaje wójtem po ojcu. „Jednakowoż jeżeli 
który wójt nie będzie wypełniał swoich obowiązków, albo 
umrze bezdzietnie, to nowego wójta ma prawo obrać rada 
gospodarcza. Staszye ułożywszy taki Kontrakt wyjednał 
potwierdzenie jego u władzy. "Tym sposobem cztery tysiące 
mieszkańców gminy Hrubieszowskiej, ich wnuki i prawnuki 
zostali uszczęśliwieni przez syna ubogiego mieszczanina 
z Piły. 

Staszyc pomiędzy ludźmi uczonymi. 


Jui powiedzialem wam wprzódy, że Staszyc powróci- 
wszy % zagranicy. gdy zobaczył niesprawiedliwość ludzi, za- 
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czął zastanawiać się nad tem; zkąd pochodzi ta niesprawie- 
dliwość w ludziach, i czego potrzeba, aby ludzie mogli, się 
poprawić i żeby kraj cały stalsig, szczęśliwszym, niż. był 
wtenczas. Otóż poprzyjaźniwszy się, z Andrzejem Zamoj- 
skim, często z nim rozmawiał o tych rzeczach, a „ten jako 
człowiek zacny i rozumny: a przytem: doświadczony; wiele 
z tych rzeczy mu objaśnił. ` Wreszeie Staszyc będąc jeszcze 
w domu Zamojskich, spisał wszystkie swoje mysli.i ułożył 
znich całą książkę: którą dał do wydrukowania pod tytułem: 
„Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego”. N. książce tej 
znajduje się bardżo wiele pięknych rad i nauk; śmiało wy- 
rzuca w niej wady niektórym bogaczom i możnym i napomi- 
na, żeby się poprawili ze swych grzechów, a stali się spra- 
wiedliwymi dla ludzi ubogich i ciemnych; żeby starali sie 
oświecać:i uczynić szczęśliwszym lud wiejski i t. d To! tei 
nie jeden przeczytawszy tę książkę uderzył się w piersi i po- 
myślał sobie, że trzeba być. lepszym i odtąd się poprawił 
i stał się sprawiedliwym. Wszyscy dobrzy i rozumniejsi lu- 
dzie: wtenczas zaczęli przemyśliwać nad tóm, żeby wszyscy 
mieszkańcy naszego kraju. byli zarówno szeżęśliwi, żeby 
wszystkim jednakowo było dobrze. Oto widzicie, 8 
może przynieść pożytku ludziom dobra książka i umienie 
czytać. ` Oprócz tej książki w. kilka lat później Staszyc na- 
pisał jeszcze jedną, która jest podobna do pierwszej. « Bar- 
dzo: wielka ilość tych dwóch książek rozeszła sig po 6316 
naszój ziemi, a tym sposobem wszyscy rozumniejsi ludzie 
którzy lubią madre rzeczy czytać, dowiedzieli się o Staszycu 
i przekonali się jak on był mądry i dobry. 

tym czasie kiedy Ksiądz Staszyc siedział w swoim 
Hrubieszowie i przemyśliwał nad tym jak uszczęśliwić wło- 
ścian i mieszczan, którzy na jego ziemi mieszkali, —w:War- 
szawie. rozumni i uczeni ludzie, a między nimi biskup Al- 
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bertandi i kilku innych duchownych, postanowili razem 
pracować dla dobra swych braci, dla oświecania ludu; obo- 
wiązywali się pisać i drukować użyteczne książki, zbi erać 
różne wiadomości o tych bogactwach, jakie kryją się w na- 
szej ziemi, a to dla tego, żeby te bogactwa były wydobyte 
dla pożytku ludzi i L p. Ci uczeni mężowie w roku 1801 
zawiązali między sobą towarzystwo, które naawano:,,Towas 
rzystwem Przyjaciół Nauk”, a wiedząc o mądrości i zasłu- 
gach Staszyca, posłali do’ niego zaproszenie na członka, 
Staszye wtenczas opuścił Hrubieszów i udał się do Warsza- 
wy, aby pomagać tym ludziom w ich ważnój à pożytecznój 
pracy. Różni zacni a bogaci obywatele składali hojne ofia- 
ry nato Towarzystwo, bo widzieli, że ono może wiele dobre- 
go uczynić: jedni dawali po kilka i kilkanaście tysięcy 20+ 
tych, inni ofiarowali mnóstwo książek i: zbiory rzadkich, a 
ciekawych rzeczy. Lecz najwięcój ze wszystkich ofiarował 
Staszye.i Oddał on Towarzystwu swoją bibljoteke; to jest 
zbiór książek, których miał bardzo wiele; darował zbiór ró- 
żnych osobliwych rzeczy, dawał pieniądze na. drukowanie 
książek, najmował dom dla Towarzystwa, w którym były 
21020116 wszystkie pisma, książki i inne rzeczy i w którym: 
się często zgromadzali ludzie uczeni na narady. Ale nie dość 
jeszcze byłó tego. Oto Staszyc kupuje piękńą kamienicę 
na Krakowskiém Przedmiesciaw Warszawie i podarowuje 
ją Towarzystwu Przyjaciół Nauk; chociaż sam będąć jedna- 
kowo oszczędny jak i dawniej, mieścił się tymczasem 
w dwóch małych izbach. ` Oprócz tego" wiele pomagał To- 
warzystwu swoją pracą i dobremi tadami, (Był on wteneza y 
już człowiekiem niemłodym, bo miał lat 50, a jednak kilka 
razy udawał się w dal ka i ciężką podróż, ażeby zwiedzi é 
góry i przekónać się, jakie w nich'ktyją się skarby: Weil 
gu tych podróży obejrzał góry” Zyse, które wznoszą sig’ na 


poludnie od Warszawy na drodze do Krakowa. W górach 
tych i wich okolicach leżą pod ziemią wielkie bogactwa, 
a mianowicie: ruda żelazna, ruda cynkowa czyli galman, 
miedź, ołów, srebro, siarka, saletra, węgiel kamienny, mar- 
mur i t.d. Wszystkie te minerały juz w bardzo dawnych 
czasach kopano, ale blizko 200 lat temu jak po napadach 
Szwedów ludzie przestali z nich korzystać i prawie zapo- 
mnieli o tych skarbach. Otóż Staszye chciał się sam prze- 
konać o nich, a późnićj skłonił rząd do kopania tych skar- 
bów znowu na pożytek krajowi. Dalej za Krakowem wzno- 
szą się daleko większe od Łysych—góry Karpackie. Sta- 
saye zwiedzał także i te góry po kilka razy, a zawsze na pie- 
chotę, i chociaż z wielkim trudem i niebezpićczeństwem, 
wdzierał się jednak jak mtodzian jaki na najwyższe wierz- 
chołki i niejedną noc tam przepędził pod gołóm niebem 
wśród zimna i śniegu. 

Członkowie Towarzystwa Przyjaciół Nauk widząc ta- 
kie jego poświęcenie się i zacność,obrali go swoim prezesem 
czyli starszym po śmierci biskupa Albertrandego. Staszye 
pełniącte nowe obowiązki podał wiele pożytecznych rad, ża 
które na wieki mu się wdzięczność należy. Tak naprzykład 
za jego radą Towarzystwo Przyjaciół Nauk ogłosiło, że da 
nagrodę temu, kto zajmie się założeniem w Warszawie Zn- 
stytutu czyli szkoły dla głuchoniemych. د‎ To zwróciło uwagę 
księdza Falkowskiego tak, że umyślnie pojechał za granicę 
aby tam przypatrzyć się, jak są urządzone takie szkoły i po- 
wróciwszy do kraju urządził‘ Instytut Głuchoniemych w 
Warszawie. Wiecie zapewne, jak wielkiem dobrodziejstwem 
jest ten Instytut; gdyby: go nie było, ileżby to niemowych 
i głuchych pozostało przez całe życie nieszczęśliwymi i cię- 
żarem dla siebie i dla drugich!- Ksiądz Falkowski iza za- 
lozenie tego instytutu otrzymał złoty: medal w nagroda 
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Druga, nagrode za rada Staszyca Towarzystwo przeznaezy lo 
temu, ktorumyśli najlepszy i, najtańszy sposób połączenia 
różnych rzek. kanałami, aby można było niemi z łatwością 
spławiać nasze towary zagranicę. 

Trzecia nagroda „także za radą Staszyca ogłoszoną 
była dla tego, kto poda sposób, jak stawiać domy dla wło- 
Sciani z jakiego, materjału, żeby domy te były najtrwalsze, 
najtańsze, najcieplejsze i najlepićj obtonione od przypadków 
ognia? — Dziewięć osób podało 8 swoje sposoby 
stąwiania takich domów, a hrabia Stanisław Potocki za- 
raz zaczął stawiać podług tych sposobów domy (dla. wło- 
ścian we wsi Wilanowie pod Warszawą. Inną nagrodę To- 
warzystwo przeznaczyło dla. Karola (loea, który napisał 
książkę o zarazie na bydło i 6 té, jak ustrzedz kraj od 
takiego nieszczęścia? Później obiecano znowu złoty miedal 
pisarzowi, który napisze najlepszą książkę dla ludu 0 tem, 
czego się wszyscy powinni wystrzegać, a co czynić, aby 
nie uszkodzić zdrowia i życia. Następnie przeznaczono na- 
grodę: temu, kto. poda najłatwiejszy i najtańszy sposób 
robienia i utrzymywania dróg wygodnych w różnych stro- 
nach kraju. | Jeszcze obiecano medal temu, kto wynajdzie 
pewny i najtańszy środek ochraniający drzewa owocowe od 
mrozów. 

Oto są niektóre z projektów, podanych przez Staszy- 
ca, a każdy z nich przyniósł pożytek dla kraju. Nietylko 
Polacy, ale i cudzoziemey przysyłali Towarzystwu Pizyja- 
ciół Nauk swoje sposoby i rady. 


Inne dobrodziejstwa. 


Przed siedemdziesięciu laty bardzo nędzny był stan 
oświaty w kraju naszym: szkół prawie żadnych nie było, 
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bo z powodu różnych wojen dawniejsze szkoły poupadaly, 
Dopiero w roku 1807 utworzyła sig tak zwana Tzba Edu- 
kacyjna, która zajęła się urządzeniem nowych szkół. Człon- 
kiém tej Izby był Staszyc. On to przyczynił się najwięcój 
do tego, że w przeciągu lat 10-ciu było założonych aż 1000 
samych szkół po wsiach, w których uczono cżytać, pisać, 
rachować, katechizmu a krom tego jeszcze sadownictwa 
i ogrodnictwa, a dziewezeta—réanych robót kobiecych. 
Nadto po wielu miastach zostały założone tak zwane szkoły 
wydziałowe, przy których były szkoły dla rzemieślników. 
W roku 1815 Słaszyc został dyrektorem Komissyi wycho- 
wania publicznego, a Komissyja ta była nad wszystkiemi 
szkołami niższemi i wyższemi w całym kraju. Obok tego 
został dyrektorem Wydziału przemysłu i rzemiósł, to jest 
starszym nad wszystkiemi fabrykami, warsztami, drogami 
i handlem. Starał się on wtenczas aby było zakładanych 
jak najwięcej fabryk i nieraz dawał na to własne pieniądze, 
urządzał wygodne drogi i wtedy to było „zrobionych u nas 
najwięcej dróg #wirowych czyli szos. , W Warszawie zato- 
żył szkołę, gdzie uczyli budować mosty i drogi. Dziwi nas, 
że Staszyc potrafił pełnić tyle i tak wielkich „urzędów! 
A wszystkiem zajmował, sie,z jednakową gorliwością. Naj- 
wiecéj jednak starał się od roku 1815 0 podniesienie gór- 
nictwa. Jak mówiłem już, przodkowie nasi od bardzo daw- 
nych czasów umieli korzystać z tych bogactw, co kryją sie 
w naszej ziemi; w jednem mieście Olkuszu, gdzie teraz żyje 
tylko 2,000 ludzi, dawniej siędziało aż 30 tysięcy, a Wszyscy 
byli górnikami, Ale później przez lat 200 oowych kopalniach 
prawie niepamietano. Aż Staszyc dopiero zwrócił na nie 
w'ększą uwagę. Poznawszy góry Łyse 1 Karpackie w czasie 
swoich podróży, o których wspomniałem, napisał ważną. 
książkę pod tytułem „O ziemiorodztwie gór w Polsce,” . 
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w której opisuje kopalnie kruszców, mówi o bogactwach 
tych gór i t. d. Kiedy zaś został zwierzchnikiem nad fabry- 
kami i handlem, w mieście Kielcach, co leży między Eyse- 
mi górami, założył Komissyje Górniezą, która była „nad 
wszystkiemi kopalniami, Założył też w tym mieście szko- 
łę górniczą, ząwiązał cech górniczy i wyrobił u rządu uwol- 
nienie dla górników od obowiązku służby wojskowéj. Za 
jego to staraniem otworzono wiele kopalń, jak naprzykład 
kopalnia galmanu WDabrowie, a w Chęcinach i Suchednio- 
wie kopalnie żelazą i soli. Przez niego została założoną 
fabryka marmurów w Chęcinach o cztery mile od Kiele i on 
pierwszy kazał bić dziesięciozłotówki ze srebra krajowego. 


Ostatnie lata życia Staszyca. 


Pod koniec życia Staszyc został mianowany mini- 
strem stanu, był więc jednym z najwyższych urzędników. 
Wszyscy go szanowali za jego zasługi. Żył jednak zawsze 
oszczędnie i skromnie. Mieszkał do końca życia w tych 
dwóch pokojach o których wspomn'ałem; odzież nosił dość 
starą i wytartą; obiad jego składał się zwykle z prostych 
potraw, a nie używał żadnych napojów, jeno wodę. Niektó- 
rzy uważali go za skapca, ale czyż to prawda?  Żałował 
on tylko wydawać pienię dzy dla siebie, ale ileż robił do- 
brego dla ludzi! Owszem, taka oszczędność była jego pra- 
wdziwą zasługą. 

Razu pewnego któś mu  zróbil wymówkę, że za 
mało pomaga swojej siostrze, ale on tak na to odrzekł: „źle 
mówią ludzie, że za mało udzieliłem majątku” siostrze 
mojej. Dałem jéj tyle, ile dla niej było potrzeba i przez to 
zapewniłem rodzinie byt mierny, ale niezależny. Gdybym 
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uczynił siostrę moją panią dużego majątku, zbogaciłbym 
do zbytku jedną tylko rodzinę, a tymczasem taz samą ilo- 
ścią pieniędzy mogę zachować od nędzy kilkaset familij."— 
Jeden z braci Staszyca był mielnikiem w rządowym młynie. 
Dowiedziawszy się zaś o tóm, że Stanisław jest ministrem 
i bogatym człowiekiem, przyjechał do Warszawy, myśląc 
że otrzyma wielkie: dary, a moze i inne jakie łaski. Stani- 
nisław Staszyc gościnnie i serdecznie przyjął brata, a dowie- 
dziawszy się o jegó położeniu, kupik mu natychmiast młyn 
wspomniany na więczystą dzierżawę, a rozstając sig z bra- 
tem, rzekł: „otóż uszczęśliwiłem cię na całe życie, jeśli bę- 
dziesz pilny, uczciwy i sam o swoje dobro staranny. We 
młynie, w którym dotąd byłeś tylko sługą, będziesz od dzisiaj 
panem. Gdybym ci cośkolwiek więcój udzielił, rozpróżnia- 
czyłbyś się, a moje i rozpil, bo bodaj czy nie masz do tego 
skłonności. Teraz masz już byt zapewniony i od ciebie sa- 
mego zależy, żeby ci niczego nie brakło, a przyszłość ro- 
dziny twej była zabezpieczoną." —Razu pewnego Staszyc 
przechodził w swojóm skromnóm ubraniu przez rogatki 
warszawskie, a niepoznany od urzędnika celnego, który był 
pijany, został zelżony przez niego. Staszye zaskarżył 
urzędnika przed sadem i ten musiał odsiedzieć dwa miesig- 
ce w kozie. Lecz gdy późnićj Staszye dowiedział się, że 
urzędnik ten jest bez obowiązku, a żona jego i dzieci są 
w nędzy, przywołał go do siebie i dał mu tyle pieniędzy, ile- 
by ten otrzymał pensyi za kilka straconych miesięcy; przy- 
tóm kazał dać słowo, że juk nigdy upijać się nie będzie 
i wyrobił dla niego nową posadę. 
Staszyc aż dó chwili śmierci pamiętał o swoich wło- 
ścianach w Hrubieszowie: Przed skonaniem, kiedy go odwie- 
dzał jeden z przyjaciół, który był bardzo ważnym ‘urzedni- 
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kiem, Staszye rzekł do niego:' j,..Pamigtaj strzedz i opie- 
kowaé sig mojem Towarzystwem Htubieszowskiém),..” 
Umart na $wiety Sebastjan 20 Stycznia 1826: roku. 
Ciało jego” leżało przez trzy dni w“ pałacu "Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. "W testamencie Staszyc napisał, żeby 
Pogrzeb jego odbył się jak najskromnićj, żeby: nie "palono 
. Wiecéj jak sześć świóc, a ciało żeby było złożone do prostéj 
drewnianéj trumny. Jednakowoz pogrzeb jego nalezy do 
najpiękniejszych, Jakie bywały kiedy w Warszawie. W dzień 
pogrzebu wszystkie’ bióra (kancelarje) i sklepy były poza- 
mykane. Z pałacu trumnę wynieśli Judzie uczeni, towa- 
rzysze Staszyca, a od przysionka i do samego grobu na 
Bielanach, co leżą è milę od Warszawy, nieśli trumnę na 
swych ramionach akademiey. Kilka tysięcy ludu towarzy- 
872710 pogrzebowi aż do Bielan, a na: czele duchowieństwa 
szedł Ksiądz Biskup” Prażmowski. Miejsce dla pochowania 
siebie Staszyc obrał jeszcze za życia za Kościołem na Bie- 
lanach. ‘ Tam na mogile jego stoi nagrobek kamienny 
4 krótkim napisem: |; Stanisław Staszye urs 1756 + 20 
Stycznia 1826 roku”, który sam sobie, ułożył. Może nie 
jeden będąc na Bielanach pod Warszawą widział i przeczy 
tal ten napis, nie domyślając się'wcale czyje zwłoki ta 
mogiła kryje, kto to był ten Staszyc? 
Przytaczam tu: ważniejsze rzeczy z testamentu Sta- 
SZy ca. 


TESTAMENT. 


W ¿mie Boga. Człowiek żyje głównie na to, aby czy- 
nił dobrze ludziom; aby starał sig swojemi czynami poma- 
gaó.w. dobrem. bliźnim, a nawet żeby to, eo op zrobi za iy- 
cia, przynosilo pozytek tym ludziom, co po jego śmierci Żyć 
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będą. I ja do tego dążyłem przez całe moje życie. Dla te- 
go z oszczędnością zbierałem majątek, którym tak rozpo- 
rządzam. 

Dobra moje dziedziczne Rubieszów i wszystkie 
należności, wsie, karczmy, młyny, stawy, lasy, folwarki, 
zgoła wszystko, eo do tych dóbr należy, przeznaczam na 
uszczęśliwienie mieszkańców téj włości, uwalniając ich od 
wszelkich danin, robót czyli pańszczyzny, oddając im grun- 
ta na własność, pod warunkiem aby zawarli między sobą 
Towarzystwo rolnicze dla wspólnego ratowania się w niesz- 
częściach, 

Dwa kroć sto tysięcy (200,000) złotych polskich za- 
pisuję na Szpital Dzieciątka Jezus w Warszawie, od któ- 
rych procent będzie eo rok obracany na opłacanie mamek 
po wsiach. 

Dwakroć sto tysięcy (200,000) zapisuję na zaprowa- 
dzenie domu zarobkowego w Warszawie. 

Sześćdzięsiąt tysięcy (60,000) na to, aby w szkole 
wydziałowej w Hrubieszowie była urządzona czwarta klas- 
sa i najęty czwarty nauczyciel. 

Sto tysięcy (100,000) na to, aby utrzymywać w szpi- 
talu kilka osób chorych na pomięszanie, czyli warjatów. 

Czterdzieści pięć tysięcy (45,000) zapisuję na insty- 
tut głuchoniemych w Warszawie. 

Wszystkie książki i pisma moje zapisuję dla Towa- 
rzystwa Przyjaciół Nauk. 

Dla pana Jana Łuby, sekretarza mego, osiemnaście 
tysięcy złotych. Dla dzieci pozostałych po śmierci mojego 
dobrego sługi Sawickiego, zapisuję: dla kazdéj z córek jego 
po dwa tysiące, a dla trzech synów po tysiąc zł. i po 24 
morgi polskie ziemi eto 

Ciato moje ma być pochowane przy kościele Księży 


22 


Kamedulöw na Bielanach w ziemi, z tyłu za kościołem. 


Dziesięć tysięcy zapisuję na wieczny fundusz kościoła Księ- 
ży Kamedułów na Bielanach. 

Pogrzeb mój ma być skromny, taki sam jak pogrzeb 
ubogiego chrześcijanina; gdyż stając przed Bogiem, wszy- 
sey stajemy się ubodzy, wszyscyśmy równi. Przy trumnie 
będzie się palić nie więcój jak sześć świec. Dla umarłe- 
goświęce zupełnie są niepotrzebne, a tymczasem mogą 
się przydać żyjącym ludziom. Zamiast tego niechaj w dzień 
mego pogrzebu rozdane będą dziesięć tysięcy złotych na 
kaleki, chorych i ubogich. 

Na wystawienie posągu Kopernika opłaciwszy p. Tor- 
waldsena, przeznaczam siedemdziesiąt tysięcy (70,000). 
Reszta pieniędzy będzie użyta na szpital chorych zostający 
pod zarządem panien Mitosiernych Marcinkanek, lub Swie- 
tego Kazimierza. Taka jest ostatnia moja wola. Ten te- 
stament jest cały moją ręką napisany i podpisany. 

W Warszawie dnia 20 Sierpnia 1824 roku. 
(Podpisano) 


Stanisław Staszic. 


Kopernik, co go Staszyc wspomniał w testamencie, 
był to taki człowiek, że bodaj równego jemu nie było na 
"Świecie. On to poznał i ludzi nauczył, że słońce zawsze stoi 
na miejscu, a tylko ta ziemia, na której my żyjemy, ciągiem 
się kręci. (Tymczasem dzieci i ludzie, co się niczego nie 
uczyli, myślą, że słońce idzie po niebie, a ziemia ciągle 
stoi na miejscu. Ale to nie prawda). Kopernik był naszym, 
ziomkiem, Polakiem. Urodził się on 400 lat temu, bo w ro- 
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ku 1473 w miegcie Toruniu, które lezy nad Wista, jak sie 
płynie z Warszawy do Gdańska. Tak samo jak na pamiątkę 
różnych świętych stawią ich figury po drogach, tak w wiel- 
kich miastach stawią figury czyli posągi różnych sławnych 
ludzi na ulicach. Dla tego więc w Warszawie postawili 
taki posąg na Krakowskiém Przedmieściu dla uczczenia 
Kopernika. Figura ta wyobraża samego Kopernika. Sta- 
szyć pierwszy poradził wystawić ten posąg i on też naj- 
wiecéj na to ofiarował pieniędzy. 
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(6963) 
Roman Zmorski. Podług fot. J. Mieczkowskiego. 
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olna, bo ja, Panie 
۱ taka, ilosé tance- 
a, to juz moja za- 
moze która wy- 
Żywo w stronę 
— spytał Bolek 
rzekł Edward — 
rozmawiać, za 
Dee, to co innego. 
wirowe — rzekł 
owskie kształty. 
dzież dopuści do 


dehodzacego go- 


moja żona. 


razem na pensya, meZowie byli ze 
ini, wyście, będące dziećmi, 
Boże, inne to były czasy ! 
Mamo, czyż nam tak źle teraz 
córka z łagodnym wyrzutem. 
Dzięki Bogu, nie możemy się teraz skarżyć; 
ale, ile to trzeba było przecierpićć, zanim wydobyli- 
śmy się z tych kłopotów, w jakich nas zostawiła 
nagła śmierć twego ojca! ile ty, biedaczko, musiałaś 
napracować sie, naślęczćć po noeach, razem z sio- 
strami! 

— Dajmy temu pokój, mamuniu — rzekła eór- 
ka — bo gdyby nas kto podsłuchał, smiał-by się, 
że się takiemi myślami zajmujemy na zabawie tań- 
cujacéj. Tu trzeba być wesołą, — dodała, uśmie- 
chając się, aby rozweselić matkę, i pocałowała ją 
z uczuciem w rękę. 

W téj chwili muzyka zagrała pobudkę do ka- 
dryla; równocześnie Juliusz zjawił się przed niemi 
i, podając ramię córce, rzekł z rozpromienioną 
twarzą: 

— Służę pani. 

Ponieważ pary jeszcze się nie ustawiały, Juliusz 
ze swoją tancerką przechadzał się po sali, ścigany 
spojrzeniami swoich kolegów, którzy mu zazdrościli 
tćj zdobyczy i różne robili uwagi tak głośno, że Ju- 
liusz, z obawy, by nie doszły do ucha jego towarzy- 
szki, umyślnie unikał zbliżenia się w tę stronę. 

— Czy pani często tu bywa? — spytał, zawią- 
zujac rozmowę. 

— Drugi raz dopiéro — odrzekła. 
raz byłyśmy tu z siostrami, 
stry zajęte. 

— Pani ma dużo sióstr ?—spytał tak, aby pod- 
trzymać rozmowę, bo go niewiele obchodziły te 
nieznane mu całkiem siostry. Uwaga jego cała 
zajęta była rozpatrywaniem wdzięków tej, którą 
miał tak blizko siebie i podziwiał delikatność jej 
matowéj cery, zabarwionéj różowo, jakby ledziu- 
tkim rozczynem karminu, małe uszka, cudowne wy- 

gięcie szyi, nad którą z tyłu kędzierzawiły sie ko- 


bawili sie ze soba... möj 


? — spytala 


— Pierwszy 
a 0215 z mama, bo sio- 


scba w przyja- 


dziéé. My 
— Zac 
trzeby Kred 
do kłamstw 
To Ey 
te znajomo; 
Juliusz; 
gdy w tem 
pana Skocz 
sial wracać 
Kadryl 
Pani S 
swoją umi 
aż do przes; 
swojego ta 
zajęty bed: 
skokietowa( 
niami, zaprz 
wzrokiem, j 
skutkuje, 2 
cerzem, nie 
za stosowne 
podawaniu 
Panna Walc 
téz udawał: 
ośmielony ta 
następnej fig 
z góry, co از‎ 
od niego — 
ręki? 
Zaczerwi 
dziewanóm 
nipulaeyi i 
dzićć. 


— Co on 
niu figury. 
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do kłamsty 
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swojego ta 
zajęty hed: 
ikietowag 
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aczerwi 
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na podobną niegrzeczność; ale tu.., niektórym pa- 
nom się zdaje, że tu można nie szanować kobiet, 
które nie należą do ich sfery. Przeciw niegrze- 
czności musiałam się bronić niegrzecznością. Sa 
dzę, że mu wystarczy ta nauka. 

— A to cię skonfudował ytal Juliusz 
Bolka z pewną uciechą, gdy w czwartćj figurze 
przechodził koło niego. 

— Ucigla mnie szelmeezka, — odpowiedział 
Bolek po cichu z efronteryą 一 ale to nic; ja takie 
lubię, 

1 na potwierdzenie swego upodobania probował 
zawiązać z nią dłuższą rozmowę, gdy w szóstć 
figurze znaleźli się przypadkiem obok siebie. Pan- 
na Walerya jednak zbywała go półsłówkami, rzu- 
canemi mu przez ramię, niechętnie, jakby na od 
czepne, raz dlatego, że nie chciała uprzejmością 
ośmielać do siebie i tak jaż Śmiałego młokosa, 
a powiöre, że rozmowa z Juliuszem zajmowała ją 
stokroć wy46j, szczególnićj, gdy jéj zaczął opow 
dać o swoich stosunkach rodzinnych, o które go nie- 
znacznie, nawiasowo zapytała. Z urywanych od- 
powiedzi dowiedziała się, że siostra jego wyszła za 
mąż za blizkiego sąsiada, juź od kilku lat, że się 
wybiera z rodzicami i mężem na karnawał do Kra 
kowa na parę tygodni, że on, t. j. Juliusz, bawi tn 
dla ukończenia studyów uniwersyteckich, poczóm 
wraca na wieś i obejmuje gospodarstwo po ojcu. 
Spowiadal się jéj z tą szczerością, która go cecho. 
wała, a do którój był przyzwyczajony od Jat dzie- 
cinnych; a widząc, że ją to zajmowało, opowiadał 
jój dużo o:swoich stronach rodzinnych, o wielu ووه‎ 
bach, które, jak sen niewyraźny, zachowały się 
w jój pamięci z lat dawniejszych. To tóż słucha 
go z natężoną uwagą, a pod wpływem wspomnień, 
poruszonych jego opowiadaniem, twarzyczka jój 
rozpaliła się silnym rumieńcem i oczy nabrały nie 
zwyklego blasku. 

Julek, nie znając istotnego powodu tego zainto- 
resowania się, tlómaezyl je sobie najfałszywićj, 
przypisując je wrażeniu, jakie swoją osobą zrobił 
na pannie. Utwierdzito go jeszcze w tém mniema- 
niu, gdy panna, podczas walca, przetańczywszy 
z nim parę razy wokoło sali, odmówila po tém 
kilku innym panom, przenosząc rozmowę z nim nad 
taniec. Pocklebialo to jego miłości wlasnéj, że go 
tak wyróżniała od innych, i z trynmfującą miną 
Wytrzymywał zazdrosne Spojrzenia swoich towa. 
rzyszy, którzy go obserwowali z dalek: 
E, Julek zabrnal na dobre 一 rzekł Edward. 

一 1 trzyma pannę w oblężeniu, jak fortecę. 

一 Zachowuje się wobec nig), jak konkurent. 

— A panna, chcąc mu dać przedsmak swojćj 
malżeńskićj wierności, nie clice z nikim tańczyć — 
rzekł Bolek, nie mogąc strawić, że i jemu odmówiła 
także. 

— A tobie z 
weryn. 

— Zazdrościć nie zazdroszczę ; 
gniewa, że Julek tak kompromituje się i nas przez 
to, Traktuje ja tak, jakby miał zamiar starać sig 
o nią, 

— A jeśli on myśli o tóm? 

— Jakto? żenić się? 

— A vhotby. 

— Z krawcówng? E, idź-żel taki głupi pi 
nie jest. 

Rzeczywiście Julek nie był takim glupim, bo 
mu to ani przez myśl nie przeszło. Podobała mu 
się panna i szedł za popędem swego upodobania, 
nie troszeząc się o dalsze następstwa. Więcćj jesz” 
cze podobało mu się to, że ona się nim tak zajęła, 
i obiecywał sobie z téj znajomości wiele chwil przy” 
jemnych. Usmiechala mu się ta myśl, że w towa- 
rzystwie tak uroczćj piękności mógi przepędzić nie- 
jeden wieczór i przemyślał zawczasu nad tém, w ja- 
ki sposób podtrzymać dalé tę znajomość. Przette- 
wszystkiém nie odstęp: swojćj zdobyczy na 
krok, z obawy, aby ma jéj kto inny nie porwał; 
rozmawiał z nią ciągle pólglosem, nachylony ku 
, raz dlatego, żeby mama, siedząca obok kamie- 
niem, nie mogla kontrolować zbytecznie słów jego, 
a więcćj jeszcze dla pochwalenia się przed innymi, 
na jak poufaMj z nią jest stopie. Bawil się przy 
tém jéj wachlarzem, podjął z ziemi kwiatek, który 
wypadł jéj z włosów i zatknął go sobie ostentacyj- 


, co? — sj 


a- 


zdrość 


۶ — spytał go drwigco Se- 


ule mnie to 


nie w dziuree od surduta, słowem, zajmował się nią 
tak, że to zwróciło uwage wszystkich. Panny za 
częły sobie szeptać różne złośliwe uwagi o tem 
i oburzać się na nietaktowne postępowanie panny 
Waleryi, nie mogąc darować jéj tego, że była pię- 
kniejszą od nich i na; mężczyzni, czując 
się obrażonymi, że nio chciała tańczyć znimi i prze- 
niosła nad nich paniczyka, nie oszczędzali jéj także 
w pokątnych rozmowach; towarzysze zaś Julka وده‎ 
dzili, że się zanadto afiszuje i zachowuje się wobec 
magazynierki, jak student zakochany. Julek je 
dnak, upojony urokiem swojćj sąsiadki, nie uw 
wcale drwiących i niechętnych spojrze 
go obrzucano, nie widział nio i nikogo, nig wyłącz- 
nie zajęty, z nią tylko rozwawiał, pray niéj siedział, 
a gdy objawiła chęć powrotu do domu, ofiarowal 
się co tebu z chęcią odprowadzenia jéj i, nie py- 
tając, czy się zgodzi na to, podał jéj ramię, aby ją 
wyprowadzić do przedpokojn, Tam ubrał ją 
w ciepłe okrycie, a nawet ze względn na nią i ma- 
mie zrobił tę przysługę, może po trochu i ze wzglę- 
du na to, że staruszka na równi y córką okazywała 
mu wielką życzliwość, i wziąwszy obiedwie pod r 
kę, sprowadził je do jednój z dorożek, czekających 
przed bramą. 


(D. e. n.) 
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ZMORSKI. 
kry z popiołów 


A. 


Szezupla już tylko garstka ludzi, dla których 
dzieje literatury naszćj nie są i nie były obojętne 
mi, pamięta dzić jeszcze okres czasu, zawarty po- 
między 1538 a 1846 rokiem. 

A jednak, była to chwila ważna, 
dlugim letargn, muza poc 
budzić na nowo. 

Nie mówimy tu jednak o pol 
strzów, odzywa 


w któréj, po 
yi ojezystój zaczęła się 


nych głosach mi 
40) zas z daleka... bo 
głosy te, z powoda rozmaitych wyjątkowych oko- 
liczności, nie dochodziły tu prawie. 

Autorowie , Wallenroda”, „Lilli Wenedy”, „Iry 
dyona”, „Rusałek” i „Zamku Kaniowskiego” 
a obok nich także, znakomity oryginalną formą 
i uczuciem, przyszly wówczas jeszcze, autor Mohor. 
ta, nie przestawali wprawdzie i w owéj epoce two- 
rzyć, lub gotować się do tworzenia tych potężnych 
kreacyi, które są dotąd i na dlugo jeszcze będą nie 
politemi pomnikami poetyckiego ducha; lecz, 
2 powodów już raz wspomnianych, ntwory tych 
trzów oddalonych nie mogły stać się wów 
ogółu społeczeństwa naszego tym chlebem du 
chowyw, który, obok powszedniego, ludzkość spoży 
wać musi ciągle, jeżeli nie chce cofaąć się z drogi, 
wiodacéj ją ku przeznaczeniom wyższym nad te, 


h się wówe: 


jakie zapewnić jój może sama tylko materyalua 
cywilizacya. 
Zreszta, w świetnych utworach genialnych poe- 


tów naszych, ktorzy wówczas, niby Homerowie wę 
drowni, Śpiewali przy arfach strojnych wysoko... 
brzmiała wciąż prawie jedna tylko struna — wspo: 
mpienia, 

Pieśni ich były epop 
hymnami na e idealı 
ezesne spoleczeñstwo nasze, podobne ociemnialéj 
prządce ze stargana kadziela, potrzebowało pilnie 
kogos, co-by mu wciaz podawal do rak zagubiona 
nitkę i prząść ją daléj nauczał 

Wielkie głosy Tytanów, hnezace z oddali, po 
trzebowaly od nas, nie tylko echa, lecz i pieśni 
świeżych, młodych, ognistych, które-by samodziel- 
nie wypowiadały, czóm jest istotnie owo spoleczeń 
stwo ico wśród fazy nowego istnienia wytworzyć 
کو‎ siebie” zdołało? 

Ani ludzkość cała, ani żaden jéj s 


mi przeszłości, lub t6 
gdy tymczasem ów 


zep poje- 


dyńczy, nie mogą żyć biernie i przyjmować w da- 


ninie iaurów, składanych im przez wyjątkowe, ge- 
nialne duchy — owszem, każdy szczep, chociażby 
ten nawet, z którego krwi i kości zrodziły się owe 
duchy wybrane, jeżeli nie chce utracić do nich 
praw macierzyństwa, musi wytwarzać z siebie no- 


wych laików, którzy-by te wawrzynowe dary mi- 
strzów ze czcią należną przyjąć umieli, i na głos 
tych wołań odkrzykiwali chórem piskląt, lecz po- 
chodzących także z orlego gniazda... 

Ludzie, którzy żyli w owéj przed ezterdzie- 
stoletniéj epoce, pamiętają zapewne, w jak róż- 
nym od dzisiejszego stanie znajdowało się piśmien- 
nietwo warszawskie, i jak gorzką była wtedy dola 
odważnych pracowników, którzy zapuszezona niwę 
tego piśmiennictwa uprawiać i obsiewać chcieli. 

Jakiś noworocznik bezbarwny, dwie gazety dro- 
bnego formatu i mikroskopijny Kuryerek War- 
szawski, wychwalający pod niebiosa wszystko 
i wszystkich — oto były ramy, w których cale ży- 
cie intelektualne kraju pomieścić się musiało! 

Literaci dzisiejsi, szozegölniej té ntalentowani 
istotnie i pracujący wiele, którzy mogą śmiało li- 
czyć na to, że zarobek ich pióra, aczkolwiek skrom- 
ny jeszcze, wystarczy jednak na zapewnienie im 
potrzeb życia, nie mają najmniejszego pojęcia 
o stanie swoich poprzedników z owój epoki, która 
owu, przeciwnie, wydawcom teraźniejszych mno- 
h gazet i pism peryodycznych podobala-by się 
niezmiernie | 
Wonezas bowiem poeta, najzdolniejszy nawet, 

al się za szczęśliwego, jeżeli szanowny red 
ktor jednéj z dwóch jedynych gazet raczył do- 
brotliwie wyświadczyć mu łaskę i wydrukować 
darmo utwór, przyniesiony z submisya należytą, 
chociaż, swum cuique, wyznać należy, że odstępo- 
wał niegdyś od téj zasady nieboszczyk Antoni 
Lesznowski, a także i szanowna prababka naszych 
pism peryodycznych, „Biblioteka Warszawska”, 
którą do takićj ofiarności pobudzały silnie, z poeza- 
tku „Przegląd Warszawski” Budziłowicza i Skim- 
borowieza, późnićj zas, jeszcze silnićj, redagowany 
wybornie przez tegoż Skimborowieza i Ed. Dębow- 
skiego, „Przegląd Naukowy”, który—o dziwo! Wło 
dzimierzowi Wolskiemu za jego Świetny i faror- 
wówczas robiący poemat, p. t. „Ojciec Hilary” 
zapłacił był aż dwieście złotówek podobno! 

Nicboszezyk Roman Zmorski, o którego działal 
ności literackićj szkic niniejszy dajemy, zaczął byt 
pisać na początku owój niefortunnój epoki — i dla 
togo, tak on, jako i inni poeci ówcześni, musieli za- 
łożyć dla siebie oddzielny organ literacki p. t. 
„Nadwiślanin”, redagowany przez Seweryna Fille. 
borna, ażeby módz, choćby nawet bez żadnój ma- 
teryalnéj korzyści, odzywać się do publiczności 
w tonie j w duchu, jakie razily słuch i pojęcia in- 
nych współczesnych organów. 
istniał ów młody i wrzący zapa- 
łem, „Nadwiślanin”, choci zamieszczał zawsze 
pełne życia, a często i pełne talentu, utwory I 

Snadé ówczesny ogół czytelników, wykształco- 
ny na słodkim stylu $. p. Ludwika Osińskiego, 
nie mógł zasmakować jeszcze w tych młodych, 
ognistych uczuciach i dąźnościach śmiałych, wypo- 
wiadanych przez kólko młodzieży zdolnéj, lecz ubo 
gićj i excentryeznéj nieco, którą z pewnóm przera- 
żeniem za rodzaj sankiulotów uważ 
zególnićj též Roman Zmorski, co zawsze 
siloym a często szorstkim przemawiać zwykł ry- 
mem, i ciągle głosił ideje ultra ludowe, które wów- 
czas „demokratycznemi” modnie nazywano, budził 
postrach prawdziwy, a gdy napisał był oryginalny 
myślą a potężny siłą i formą wiersz p.t. „Anioł 
Niszczyciel”, wydrukowany w „Przeglądzie Nauko- 
wym”, to juk sam rodzony ojciec poety, zacny 
staruszek, ostre mu 2a niego czynił wyrzuty. 

Nie zamierzamy tu pisać właściwego życiorysu 
zmarłego juz dawno poety, ani wyliczać szczegó- 
lowo jego utworów, gdyż spełnienie takiego zada- 
nia zaprowadziło-by nas za daleko i postawiło 
w obowiązku odrysowania szkien z cal&j ówczesnćj 
działalności literackićj i artystyozuéj nawet, cho- 
ciaż wyznajemy szczerze, pióro drży nam 
w steranćj juz dłoni, na myal, ile to obrazów, pro- 
miennyeh jutrzenkami młodości i artystycznóm pig: 
knem, można-by odtworzyć z owćj zapadiéj już 
w przeszłość chwili, w którój Zmorski i jego ró- 
wieguiey: Cypryan Norwid, Włodzimierz Wolski, 
Seweryn Filleborn, Artoni Czajkowski i wielu in- 
nych literatów i artystów (malarzy) rozpoczęli szla- 
cheina pracę odrodzenia w kraju pojęć o literaturze, 


KŁOSY. 


skuryerowanćj i skalendarzowanéy wówczas tak 

srodze | : : ۳ 
Zmorski, w owym właśnie, pomiędzy rokiem 

1838 a 1843, czasie, chociaż jaśniał wybornie po- 


śród plejady rówieśnych mu poetów i pozyskał 
był sobie pewien rozgłos nawet; nie pisał jednakże 
wiele — w ogóle bowiem talent jego nie odznaczał 
się twórczością łatwą, ani płodnością obfitą: jeden 
tom zaledwie dalo-by się ułożyć z jego utworów, za- 
mieszczonych tak w pismach ówczesnych, jako 
i w zbiorowéj książeczce, wydanéj przezeń i przez 
. B. Dziekońskiego p.t. „Jaskółka”, a będ 
istotnie ptaszyną, zwiastującą wiosnę. 
Oprócz wymienionego już „Anioła niszczyciela”, 
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Późnićj dopiéro, aż w r. 1856, znakomity ten 
utwór powtórzony został w „Gazecie Warszaw- 
skiéj” i raz jeszcze w „Codziennćj” w 1859 r. 

Nie mogąc pomieścić go tu w całości, z powodu 
zbyt szerokiego rozmiaru, przytoczymy z niego tylko 
jeden ustęp, nie najsilniejszy nawet, ażeby caytel- 
nikom dzisiejszym, skazanym często na przełyka- 
nie ckliwych lub pretensyonalnie strojnych „poe- 
zyi”, rozrzuconych w pismach i książkach, poka- 
zaé, jak traktował wyznawaną przez siebie ideę 
poeta, piszący przed 40-tu laty. 

Otóż po wstępie, w którym autor wyrzuca mło- 
demu poecie, że nazbyt ugrzązł w konweneyonal- 
nym świecie — tak się do niego odzywa: 


Ale krzesz sercem w serce, jak krzemieniem w stal, 
k iskrami próchno, wami pal! 

ieszezom złoconych komnat zostaw dziki wzgląd, 

hodzić na-pół-ze zgniły błąd; 

rzuć mu w 6 iz pełna 

A prawdy nie spowijaj, by szklandj, baweln 

Ale w wieczny z nia związek poślubiaj twój głos. 


zy zaś autor cały ten poemat potężną, 
streszczającą w sobie całe znaczenie i cel poezyi, 
następującą strofą : 


Bo pieśni wieszczów w narodzie są tak, 
łowieku bywa serca bieie, 

azem w ciele utrzymuje Życie 

życiu daje znak. 


(6964) 


W południe z pola. Rysował R. $ 


najpopularniejszym był wiersz na cześć Liszta, na- 
pisany zaraz po koncercie, danym przez tego mi- 
tepiann w r. 1845, a także i hymn tryura 
utworzony na ruinach Czerskiego Zamku, 
ówczesnych 
utworów Zmorskiego stoi jego, potężny całością or- 
ganiczną, jasny ideą a z siłą żelazną i z prostotą 
napisany poemat, zatytułowany w druku skromnie: 
„Do młodego poety”, właściwie zaś do Teofila 
Lenartowicza 
Jednakże Zmorski i tym razem nie miał szczę- 
ścia do latwéj sławy, albowiem wiersz ten „mu- 
siał” umieścić „od biedy” w lichćj i mało ezytanéj 
ówczesnćj, „Gazecie Teatralnéj”. 


falny, 
chociaż, zdaniem naszém, najwy2éj 


O wieszezu młody 
zystał — swiat nizk 
m sercem wiecznie 
Wiecznie mlodem 


Inny tobie świat 
ch, pochylonych chat. 

ntodém lud przyjmie twój śpiew, 
bo razem z mlekiem, co się suczy 


W pierś jego z łona matek, stara pieśń sie lac 
Ina wiek 


rieków chroni od splesnienia krew! 


a nagrodę, za podzi 
njesz niemy, długi uścisk ręki, 

Co ci żarem po nerwach przebiegnie do duszy — 
AŻ ci łza jakaś dziwna نم‎ uszy, 

Eza, córka den Win i matki 


wych 6 
Tylkod, jeśli wywołać uscisk taki chcesz, 
To w szpalery wzorzyste słów twoich nie krzesz, 


zwojnieki, podług własnego obrazu. 


Przejęty wiolką, niekłamaną miłością poczyi 
ludowéj, Zmorski przedsięwziął był 
iw tym także duchu fantastyczny poema 
mie dramatycznój, i... napisał „Lesława”. 

Utwór ten jednak, jakkolwiek pełen zapału 
świeżych, wiosną życia woniejących kwiatów na- 
tchnienia, przeszedł niepostrzeżony prawie. 

Być może, iż los taki spotkał go w części z po- 
wodu, że dramatyczny w nim żywioł słabszy był 
od lirycznego, w części zaś z przyczyny, iż, pomimo 
woli i wiedzy pewnie, autor uległ wpływowi Bajro- 
na i ztąd jego „Lesław”, acz nie w szczegółach, 
lecz w ogólnym tonie i charakterze, przypominał czę? 
sto „Manfreda”, 
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Zreszta, glównym powodem niepopularnogei te- 
80, w kaZdym razie niepospolitego, a miejscami 
prześlicznie napisanego poematu, mogło być i to 
Jeszcze, że autor. znaglony opuścić kraj w chwili, 
gdy miał już drukować w Warszawie swojego „Le- 
sława”, wydał go dopićro w lat wiele późnićj i to 
w edycyi niezmiernie ubogićj, a liezacéj pareset 
exemplarzy tylko... 

Dopiéro podczas pobytu w Galicyi, Zmorski na- 
pisał był poemat, który stanowi, rzee można, koro- 
nę jego poetyckiéj muzy. 

Jest-to legenda, z podañ gminnych wzięta, p. t. 
„Wieża siedmiu wodzów”. 

Czytając ów poemat, zda się, że widzimy ol- 
brzymie postacie bajecznych wodzótw, bądź w sro- 
gićj z wrogami walee, bądź przy biesiadzie, zasta- 
wionéj wśród debowego lasu, na któréj jedza plo- 
sie i 021626 pieczenie” a z bawolego rogu pija miód 
stuletni. 

Ogromna sila i piękność języka, obrazowość 
stylu i wreszcie wysnuta przez poetę myśl prze- 
wodnia, jak słońce jasna i ciepła, stawiają ten 
poemat w rzędzie znakomitszych w literaturze na- 
szćj utworów. 


Lecz i „Wieża siedmiu wodzów”, wydana w ubo- 

giéj bibulastéj broszurze i w exemplarzach dwustu, 
przeszła bezwiednie, również jak „Lesław” prawie... 
Nie dziwnego! Los podobny spotyka u nas cza- 
sem nawet genialne kreacye poetyckie. Wszakże 
przed kilkunastu laty dopićro zaledwie zwrócono 
uwagę na poemat Romanowskiego „Popiel i Piast”, 
należący do najcenniejszych klejnotów poezyi, 
a dzis juz zapomniano prawie o tym poemacie 
io mlodym, szlachetnym Tyrteuszu, ktöry zostawil 
tak piekny pomnik nad swoją mogiłą, 

Niestety! burze i huragany społeczne zasypują 
niekiedy czyste natchnień brylanty, a ludzkość do. 
pićro późnićj, kiedyś... wykopuje te skarby i dziwi 
się ich wartości wielkiej ! 


(D. n.) 


7 
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[Nr, 1058. — Tom XLL] 


KLOSY. 


ma pamiatkami, blizéj nas obchodzacemi, a miano- 
wicie: z szabla Jana III, noszaca herb Janina na 
klindze, oraz 1 szabla Stefana Batorego, wysadzana, 
turkusami. Zwiedzanie Muzeum dla cudzoziemców 
jest utrudnionóm, gdyż katalogi drukowane sa wy- 
łącznie w języku węgierskim. 

(D. n) 


ROMAN ZMORSKI. 


Iskry z popiołów 
Rozdmuchał A. Półkozic. 


(Dokończenie, — Patrz Nr. 1057.) 


Nadmieniliimy wyżój, iż dwa większe poematy 
Zmorskiego: „Lesław” i „Wieża siedmiu wodzów”, 
wyszły w bardzo niewielkićj liczbie exemplarzy — 
iże ztego powodu nie miały rozgłosu, jaki się im 
należał. ۱ 

Niestety ! dodamy tu jeszcze, Ze nawet nieznane 
są prawie, nietylko ogółowi czytelników, lecz i lite- 
ratom dzisiejszéj epoki. PE: : 

W istocie, malo jest pomiędzy nimi takich, 
którzy te, bądź co bądż, cenne klejnoty literatury 
naszćj oglądali z blizka. ES, 

Dlatego-to, nie kusząc się o napisanie tu grun- 
townego i wyezerpujacego ich rozbioru, który-by Za- 
brał zbyt wiele miejsca, pozwolimy sobie w grub- 
szych rysach odtworzyć czytelnikom treść i wartość 
jednego z tych poematów — mianowicie zaś „Wie- 
ży siedmiu wodzów”. 

Myśl tego poematu dała autorowi legenda ludo- 
wa, twierdząca, że gromada gwiazd, zwana babkami 
w liczbie siedmiu, jest właśnie owymi siedmiu wo- 
dzami, stojącymi na szczycie wieży, zbudowanéj 
niegdyś przez nich, lecz niewidzialnćj dla ludzkiego 
oka. 

Poemat ten ma treść, pełną poetycznego uroku. 
Kiedyś, w bardzo dawnych legendowych czasach, 
nad Wisłą żyli i walezyli rycerze sławni — a po- 
starzawszy sie w bojach, przyszli nad brzeg rzeki 
i postanowili wykopać sobie własnemi rękoma wiel- 
ką, wspólną dla wszystkich mogiłę 3 lecz nim w nią 
zstąpią, wznieść dla siebie tuż obok pomnik wie- 
cznotrwały, wieżę, tak wysoką, by się szczytem aż 


-o niebo oparła. 


Więc tóż rycerze połączonemi siłami zaczęli 
budować z szarego kamienia swą wieżycę, a jak 


szybko ją budowali, dowodzi tego następująca ， 


strofa: 


I nie tak skoro parnym dniem, w wiośnie, 
Po ' bujnym deszczu siew nowy rośnie, 
Jako pośpiesznie ku górze zmierza, 

Z szarych kamieni wiązana wieża. 

Od rannéj zorzy po zmrok 8 
Przeniosła wzrostem męża półtora. 


Ale jakież było zadziwienie rycerzy, gdy nazajutrz 
rano, przyszedłszy posuwać dalćj rozpoczętą pracę, 
nie zastali żadnego jéj śladu, tylko z ziemi, która 
pochłonęła zrąb wieży, wczoraj wzniesiony, stercza- 
ły wierzchy kamieni zapadłych. 

Rycerze, dziwiąc się takim ezarom, poszli, jak się 
godzilo, po rade do siedmiu wodzów swoich, któ- 
rych tak maluje poeta: 


Biały jak łabędź na wzgórzu stał 
Namiot; w namiocie, na pękach strzał 
Siedmiu, siedzieli siedmi wodzowie, 
Starcowie wiekiem, licem młodzieńce, 
Złociste hełmy mając na głowie, 

Na hełmach — z dębu zielone wieńce. 
U boków mieli miecze przejrzyste, 

W ręku trzymali gęśle srebrzyste, 
Przed nimi, wczarach białych, jak śnieg, 
Miód się czerwony pieni po brzeg, 


Owóż ci wodzowie, wysłuchawszy rycerzy, roz- 
kazują im, aby, nie zważając na czary, wciąż budo- 
wali zaczętą wieżę. 

Posłuszni ich woli, rycerze budowali codzień 
nowy zrąb wieży, który zapadał się przez noe 
w ziemię, 

Po roku takiéj pracy, wodzowie powiedzieli, że 


dzieło już skończone, i wyprawili sobie i swoim osta- 
tnią ucztę. 

A przy. té) uczcie, dokoła nich płonęły szałasy 
czerwonym wieńcem i smolne stosy łuczywa, od 
których niebo poczerwieniało, a biała Wisła zaru- 
mieniła się, niby od powtającćj z jéj wód jutrzni po- 
rannćj. A dokoła nich, gromady duchów, z puszczy 
i z fal wiślanych wyszłe, gwatzyły z sobą dzikiemi 
krzyki i sowy, wypłoszone łuną płomieni, tłukły się 
nad głowami biesiadników, słowem: 


Wszystkie puszcz dziwy zbiegły się zgraja — 
Przewadze mężów się przyglądają. 


Opis téj uczty, którą tu pomijamy, należy do 
najświetniejszych utworów poezyi. Cały ten obraz, 
malowany szeroko, po mistrzowsku, nosi na sobie 
jakąś czarodziejską pieczęć, Uroczyste światło du- 
cha oświeconego fantastycznie, a w powietrzu, które 
go otacza, czuć i słychać szum tego groźnego wi- 
chru przeznaczenia, ; 


Co chmury na niebie 
A ludy na ziemi 
Rozpedza i — grzebie. 


Po téj uczcie, zakonezoné) pieśnią, pełną przepo- 
wiedni uroczych, które bodaj się wcześnićj ziściły... 
wodzowie, zaprowadziwszy wszystkich swoich ry- 
cerzy nad brzeg Wisły, sami na ostatnim z zapa: 
dniętych zrębów wieży stanęli kołem i, przy wtórze 
trzymanych w ręku gęśli, zawiedli jakiś chór taje- 
mniczy. 

A wtedy, nagle zapadła wieża rość po-nad zie- 
mie zaczela. Juz prześcignęła wierzchołki drzew 
puszczy, już minęła obłoki, aż, rosnąc w olbrzymie 
rozmiary, oparła się czołem o strop nieba błękitny. 

Ztamtąd-to niekiedy, w noc cichą, dolatuje dziś 
jeszcze dźwięk gęśli, ztamtąd świecą w noe pogo- 
dną złociste hełmy wodzów siedmiu, które lud 
prosty uważając za gwiazdy, nazwał babkami. 

Samćj wieży oko śmiertelnika nie ujrzy, aż do- 
pióro za tysiąc lat — bo, jak mówi poeta: 


Lecz, gdy się tysiąc wypełni lat, 

Gdy zło tak cały owładnie świat 

I wszystkie serca ludzkie posiędzie, 
Ze juź dobrego jasnemu Bogu 

Ni jeden wreszcie czciciel nie zbędzie; 
Do boju przeciw czarnemu wrogu 

Z niebieskićj wieży, północną porą, 
Zstąpi na ziemię wodzów siedmioro. 


A wtedy i owi śpiący w grobach rycerze zbudzą się 
WSZYSCY, 


I w ślad za wodzmi pójdą swojemi, 

Pode słonecznym proporcem: Boga, 
Wznosić cześć Jego święta na ziemi, 
Walić ołtarze czarnego wroga! 

Siedmiu rzek wielkich przebrodzą łoża, 
O dwa niezmierne opra się morza; 
Siedem lat ze złem bój będą wieść 

W stu krwawych bitwach— aż je powala, 
Wreszcie zwycięztwa stosy zapalą. 
Upadnie złego władztwo i cześć, 
Zwycięzko wionie chorągiew Boża 

Nad ziemią wielką, wśród dwojga mórz... 


Nie można juz było piekniéj i właściwszym dla staréj 
baśni stylem zakończyć tego poematu, jak go koń- 
czy poeta w następującćj zaraz strofie: 


I po brzeg obu mórz, ziemia święta, 
Kośćmi walecznychsprawiona cała, 
Krwią bohaterów wskróś przesiaknieta, 
Zabrzmi radością. — I będzie chwała 
Wodzom, i dzielnćj drużynie chwała, 
Chwała téj ziemi, co ich wydała 
1... pieśni, co to przepowiedziała. 
+ E) 
Ba 
Nieboszezyk Zmorski tém sie odznaezyl od wielu 
innych, wyZszych nawet od niego poetów, Ze nie zo- 
stawił po sobie, a przynamnićj nie opublikował, ani 
jednego utworu bezwzględnie słabego lub miernego 
nawet, i że nigdy, ani na krok nawet, nie odstąpił 
od sztandaru, pod którym w walce duchowćj raz 
stanął wiernie. 
A sztandarem tym była wielka i szczera miłość 
dla ludu słowiańskiego w rozlicznych jego szcze- 
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pach, chociaż najgorecéj ukochał był tak zwane 
Mazowsze, którego całą przestrzeń spodróżował 
pieszo, doszukujac się tam pamiątek, legend, lub 
badając pieśni i obyczaje ludu, z którym umiał się 
szybko i serdecznie bratać. 

W ostatnich latach życia, Zmorski podróżował 
po ziemiach słowiańskich, wówczas jeszcze bądź 
lennych Tureyi, bądź stanowiących prowincye otto- 
mańskiego państwa. ١ 

Owocem téj wedrówki byly jego „Listy z po- 
dróży po Bośnii, Hereogowinie i Czarnogórzu”, dru- 
kowane w „Gazecie Codziennéj”, w roku 1858, oraz 
śliczne przekłady pieśni i baśni serbskich o Carze 
Lazarzu i Caryey Milicy i o bitwie na Kosowóm Polu, 
które zamieszczone były w Gazecie p.t.: „Pszezoła” 
wydawanéj w Warszawie w 1860 i 1861 r. 

Jeszcze jednę pracę Zmorskiego z owéj epoki, 
mianowicie zaś śliczny, choć dowolny, przekład dra- 
matu „Merima, czyli powstanie w Bośnii”, druko- 
wala, o ile pamiętamy, w roku 1876, „Gazeta War- 
szawska”. 

Późnićj daleko, niż wymienione przekłady serb- 
skie, doczekał się druku poemat tegoż autora p. t. 
„Święto majowe”, chociaż Zmorski napisał go był 
z materyalöw, zebranych w starożytnej Luzaoyi, 
w którćj stolicy, Budyszynie (Bauzen), założył był 
iwydawał w r. 1847 i następnych latach, pismo 
peryodyczne p. t. „Stadło”, którego zadaniem było 
rozniecać i przechowywać iskrę życia słowiańskie- 
go, gasnącą już pod wpływem germanizmu w tóm 
staróm słowiańskićm gnieździe. 

Jakkolwiek był wielkim i nieprzejednanym nie- 
przyjacielem Niemców, przecież lubił bardzo nie- 
których poetów niemieckich, szezególnićj zaś Szyl- 
lera, i niekiedy nawet przekładał na język polski 
krótsze jego utwory. 

Nie wiemy już na pewno, czy to z dzieł tego 
poety pozostała w Warszawie piosnka, pod muzykę 
przetłómaczona, a dotąd nie drukowana jeszcze | 

Żeby zaprezentować czytelnikom i tę piękną 
stronę talentu zmarłego poety, przytaczamy tu dwie 
strofy owego przekładu pieśni, p. t. „Gitara”: 


Znów w złotym blasku miesiąca, 
Pod jéj oknem łódź ma mknie; 
Srebrnym szumem fala 8, 

W niespokojnym gwarzy śnie. 
Niebo od nocnych spłonęło zórz 
I gitara nie brzmi już! 


Przez zielone liści zwoje, 

Z za róż dzikich gęstwy téj, 

Niegdyś gwiazd uroczych dwoje — 
Oczy mi świeciły jéj; 

Dziś gwiazdy zbladły, uwiądł liść róż — 
I gitara nie brzmi już! 


W r. 1848, Roman Zmorski, podezas chwilowe- 
go pobytu w Paryżu, zapoznał się był z Juliuszem 
Słowackim, dla którego geniuszu miał cześć ogro- 
mną. 

Słowacki, przeglądając w rękopiśmie zbiorek 
poezyi Zmorskiego, zarzucał mu brak szczerego, 
serdecznego uczucia. Dopiéro, gdy, rozżalony tym 
zarzutem, poeta napisał, a raczćj zaimprowizowal 
w mieszkaniu twórcy ,,Anhellego” piosnke na cześć 
ulubionego swego Mazowsza, którćj ostatnia strofa 
brzmiała : 


O 1 mój ludu blizny ! 

wy, mojej ojczyzny 

Lasy, wzgórza, boski świecie nasz! 

Jam sercem, myślami, 

Zawsze między wami 一 

I w méj pieśni duch tchnie zawsze wasz! 


Wtedy Słowacki, przy serdecznym uścisku, cofnął 
swój zarzut i prosił Zmorskiego, żeby wiecéj takich, 
płonących miłością, piosnek, pod muzykę napisał, 
przepowiadając im popularność wielką. 

Juz-to Zmorski miał jakby wrodzoną skłonność 
do życia koczowniczego. Nigdzie on długo nie 
zagrzał miejsca ; dlatego-to, chociaż po powrocie 
do Warszawy w r. 1858, zamierzał osiąść tu stale, 
przecież w lat trzy niespełna wyruszył znów za 
granicę, gdzie tóż niebawem uległ pod ciosami zda- 
wna podobno nurtującćj organizm jego choroby. 

Samotna, a pewnie dziś opuszczona mogiła tego 
prawdziwego poety, wzniesiona ną drezdeńskim 
ementarzu przez J. I. Kraszewskiego, oczekuje do- 
tąd okazalszego pomnika od ziomków, 

Najwłaściwszym jednak pomnikiem dla Roma- 
na Zmorskiego było-by wydanie jego poezyi w je- 
dnym większym tomie i przeznaczenie otrzymanego 
z rozprzedaży onych dochodu na pomoc dla pozo- 
staléj po nim córki, która, także obdarzona talen 
tem pisarskim, nie może go w caléj pełni rozwinąć 
i w niedostatku wielkim, przy matce, również osie- 
roconćj wśród nas, żyje. 
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1) Resursa miejska, 2) Akademia malarska, Wystawa sztuk pięknych i Akademia muzyczna. 3) Most Malgorzaty. 
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